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E M I G R A C J Ą  A K R A J
Ile razy przychodzi potrącić o stosu­

nek em igracji do k ra ju , zawsze na myśl 
nasuw ają się em igracje daw niejsze prze­
ważnie polityczne. M ówimy : « przew aż­
nie)), śród daw niejszych bowiem w y­
chodźców  trafiały  się osobistości, w y ­
w oływ ane z kra ju  przez powody na­
tu ry  czysto osobistej, niekiedy przez 
duch awanturriiczości. Duch ów prze­
b ija się w  pieśniach ludowych, zw łasz­
cza -aś ukraińsk ich , często w spom inają­
cym wędi i\ękę za Dunaj. E xody te , nie 
m ające w sobie ii i c ani politycznego ani 
ekonom icznego, świadczą o ciekawości 
człowieczej, ogólnie ludzkiej, o niepo­
koju wiedzy, o popędach szukania szczę­
ścia k za g ó ram i». Spólne są one w szyst­
kim  narodom  a przejaw iają się w  cza­
sach najdawniejszych. W  czasach póź­
niejszych, bliższych obecnym, gdy się 
pokonsolidowały organizm y narodowe i 

'-uregulowały mniej więcej stosunki po­
lityczne, gdy powzięto pojęcie o praw ie 
międzynarodowem i o w ynikających 
z gw ałcenia onego krzyw dach, w ytw o­
rzyła się em igracja polityczna, p r z e ­
w a ż n i e  polityczna, bo nadająca ten 
ch arak ter w ychodźtw om , w yw oływ a­
nym  z kra ju  rodzinnego przez powody 
czy to ekonom iczne czy też inne jakie. 
Ś ród  powodów w szelakiego rodzaju 
polityka przew aża dla tego ju ż  samego, 
że zjajm owanie się nią, zacieśnione daw ­
nie w kółkach u przyw ilejow anych, ota­
czających trony, rozlało się na całe m asy 
ludow e. W  całej Europie zachodniej, 
w  Ameryce, w  A ustralji, w e w szystkich 
kolonjach pośrednio lub bezpośrednio 
ku  państw om  europejskim  ciężących, 
in teresuje ona zarówno sfery rządzące 
jak  najpośledniejsze w  ustro ju  społecz­
nym  stanowisko zajm ujących obywateli. 
P raw o nowożytne, owoc dziejowo-cywi- 
lizacyjnego rozwoju społeczeństw  ludz­
kich, w  ten  wyraziło się sposób. Nie 
w szystkim  się ono podoba, nie wszyst­
kim  dogadza, ale — jest faktem . Fac- 
l u m  est.

Do faktu tego dostraja się i przysto-so; 
w uje każda em igracja a zatem i- polska, 
— przystosow uje się z.m usu, z.koniecz-' 
nośc i, tłumaczącej się przysłow iem : 
■a W lazłszy  między w rony, krakaj jak  i 
one. » W  Turcji, w Persji, gdzie dzie­
siątki tysięcy Polaków  szukało uchyle­
n ia się od dobrodziejstw  panow ania 
carskiego, em igracja polska doszczętnie 
zm arn ia ła ; w Księztwach N addunaj- 
skich, dokąd z Galicji, sęcinami garnęli 
się rzem ieślnicy Polacy i gdzie znajdo­
w ali schronienie ścigani prze- A uśtrję 
polilyozni przestępcy, W  v a  a doznała 
losu podobnego, różaiąćega/św  5 tylC od 
losu wychodźtwą- do państw  azyjskich,
0 ile przypom inali jej o Polsca w ysłańcy 
organizacyj em igracyjnych z Francji 
(Teofil W iśniew ski, Filanowicz i in.). 
Środowisko, do którego się dostała, nie 
żyło życiem politycznem i ona się do 
niego dostroiła : wegietow ała, jak  ono i 
powoli w  nie w siękała, nie niosąc k ra ­
jowi ojczystemu pożytku ani ideowego, 
ani żadnego innego. Była ona taką, jaką  
koła, wyznające lojalizm względem za­
borców Polski za jedynie zbaw ienną 
drogę polityczną, pragną ażeby była 
em igracja w'ogóle.

To ich pragnienie ziścić by się mogło, 
gdyby kraje , hodujące i rozwijające cy­
wilizację, cofnęły się do stanu , w  jakim 
znajdują się Turcja i Persja. Póki to nie 
nastapi em igracja, odczuwając na sobie 
oddziaływanie środowiska, będzie się 
poczuwała do odpowiednich jej pocho­
dzeniu praw  politycznych, inaczej, do 
praw a głosu w spraw ach krajow ych.

Podanie głosi, że gdy się w  W iedn iu  
zawiązywało parlam entarne Koło pol­
skie i" nad wytyczeniem dla siebie poli­
tycznego kierunku obradowało, poru­
szano kw estje rozmaite a między innem i
1 kw estję stosunku do em igracji. Różni 
różne zabierali głosy, przeważył jednak 
i większość uzyskał głos, doradzający 
odwrócenie się od em igracji absolutne. 
Chodziło natenczas o emigrację polską 
n a  gruncie europejskim , o tej bowiem, 
co się w  Ameryce grom adziła nic jeszcze

nie w iedz iano ; chodziło o pozbawienie 
jej głosu w spraw ach krajow ych, w y- 
moly wowane znanemi zarzutam i i racja­
mi, wykazującemu głosu tegó szkodli­
wość. Motywów nie pow tarzam y,raz dla 
tego, że są znane, pow tóre dla tego, że 
żaden z nich nie w ytrzym uje 'krytyki, 
zdrowego rozsądku. Zaznaczamy jeno 
odsądzenie em igracji od praw  obyw atel­
skich, dokonane przez Polakó\v, rep re­
zentujących rzekomo ząbór auslrjacki, 
i uznane następnie^ przez Polaków , re ­
prezentujących tak  samo zabór pruski.
■ yraz odsądzenia tego dało oburzenie, 
A jakie-n D z ie n n ik  P o z n a ń s k i  wystąpił 
w  r. 1881 przeciwko pierw szem u'pism u 
perjodycznem u polskiem u, jakie się pod 
skrom nym  tytułem « K u r  j o t  P a ry  z k i » 
i o skrom nych rozm iarach ukazało-w  Pa­
ryżu. N ieskrom nie się jeno co do k ie­
rowniczej swojej idei - wyraziło. Zam ie­
rzyło służyć « niepodległości Polski » —  
i nie co innego, jeno ten zam iur ściągnął 
na nie grom y upraw iaczy krajow ej po­
lityki.

Czy m am y potrzebę polityki tej błęd­
ność wykazy wać ? Gzy m am y potrzebę 
w yjaśniać zkąd ta  błędność pochodzi i co 
ona znaczy ? Czy nie będzie dostatecz- 
nem, gdy w skażem y stronnictw o, które 
zaborcy w yszrubow ali na k ierow nika 
polityki krajow ej, stronnictw o wrogie, 
postępowi, wrogie myśli dem okratycz­
n e j , kojarzące, się z wstecznictwem  
wszelakiego rodzaju, oddające ojczyznę 
na łaskę i niełaskę zaborcom, przyzna­
jące sobie monopol mądrości stanu, 
stronnictw o harde i dum ne hardością i 
dum ą skarbioną w  przedpokojach w ład­
ców dzierżących Polskę w niewoli, — 
nie mogące jednak  powiedzieć o sobie:

i ł  lu d  p ó j d z i e  z a  m n ą !  »
Nie !... kraj nie jest z niem —  z tem 

stronnictwem , co zezłożonem i na pier­
siach dłoniami i ze spuszczoną głową 
staje w  Petersburgu , co się wdzięczy, 
uśm iecha, oblizuje i oczy zaw raca w Ber­
linie, co się kłania nisko w  jedną stronę 
a panoszy w drugą we W iedniu . Nie ! — 
kraj ze stronnictw em  tem nie jest, nie
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idzie za niem i od em igracji się nie od­
w raca. Spraw ia to w ielką, niew ysło- 
w ioną stronnictw u onem u przykrość.

Póki chodziło o em igrację w  Europie, 
podejrzewaną zaw sze o zam iar, z którym  
się K u r  j e r  P a r y z h i  w ygadał, konser­
watyści nasi, zwani inaczej S tańczykam i, 
Telim eńczykam i, liczyli na to, że gada­
nie to samo przez się zam ilknie przez 
proste uczestników ruchów  politycznych 
narodu polskiego w ym arcie. W y p atry ­
w ali do grobu zchodzących M ohikanów 
i oklaskam i ich żegnali. O tej zaś em i­
gracji. co z dawniejszych w ychodźtw  
przy życiu jeszcze pozostaw ała, jakoteż 
o tej, co skutkiem  nieustających prześla­
dow ań w  szeregach jej od czasu do 
czasu luki zapełniała i ciągłość em igra­
cyjną utrzym yw ała, odzywali się z prze­
kąsem , czyniąc jej zarzuty ilościowe i 
jakościowa. Em igracja polska w  Europie 
nie jest liczną, nie jest zam ożną, nie 
posiada w  gronie swojem  takich znako­
mitości, jakie przyświecały w ychodźtw u 
z r. 1831. Mocno to konserw atystów  
naszych pocieszało, pozwalało im bo­
wiem przew idyw ać blizkie, doszczętne 
em igracji wygaśnięcie a z niem  zgaśnię­
cie tego znicza, w  którym  Ili idea n ie­
podległości Polski.

Nagie pojaw iła się em igracja polska 
na drugiej półkuli, bez Mickiewiczów 
w praw dzie, bez Słowackich, Lelew elów , 
ale liczna i zam ożna, ekonom iczna niby, 
lecz okazująca polityczne zachcianki, 
z natu ry  swojej naw skróś dem okra­
tyczna. Nasi panow ie ignorow ali ją  zra­
zu^ następnip udaw ali— że. ignorują, i 
odzywali się o niej z pobłażliwością, 
podszytą politow-aniem nad Iraconemi 
przez kraj silam i roboczemi. Nie prze­
w idyw ali, że siły te m ają Polskę w  my­
śli i w  sercu, że gotowe są tego czynem 
dowieść w porozum ieniu z tą  garstką  
em igracyjną, co w  Europie, nie zważając 
na pozbawienie jej p raw a głosu, głos 
w  spraw ie polskiej zabiera i głos ten na 
gruncie polskim znajduje. Tego nie 
przew idyw ali, ani się spodziewali.

W ielką przeto niespodziankę spraw ił 
im w yjazd do Am eryki Lewakowskiego 
z Balickim , delegow anych przez nie- 
uznany p r z e z  żadną zpolicyj zaborczych, 
ani p r z e z  wiedeńskie i berlińsk ie Koła 
polskie, Związek W ychodźtw a. Lew ą- 
kowski, poseł do Rady państw 'a, oby­
watel, praw  żadnych w  kraju  nie pp- 
zbawiony, żaden em igrant, em igracji 
użyć się dał do zw iązania działu euro­
pejskiego z am erykańskim  i w ylw orze- 
n ia siły poważnej pozakr.ajowej, zasila ­
jącej w  k ra ju  aspiracje dem okratyczne, 
m ające na celu wyzwolenie Polski z trój- 
niewoli. Dokonał tego Lew akow ski !

Nie dziwim y się też tem u rozwście­
czaniu się, z jak iem  przeciw ko Lew a- 
kow skiem u w ystąpiły  organy lojahzm u 
w  k ra ju  i w tórujące im niektóre pism a 
polskie w  Ameryce. On, co zaprotesto­
w ał przeciw ko hołdowi dla cara, on, co 
na dobitek złego do zaznaczenia em igra­
cyjnego Quos ego!  potężnie się przyczy­
nił, zasłużył, przyznajem y to, na nauki

m oralne, oszczerstwa, na hum orystyczne 
docinki i godne przekupek plotki, jak ie- 
mi go, w  czasie jego nieobecności, ob­
rzuciły a szanujące siebie » (?) opinji pu ­
blicznej organy. Dopuścił bo się zbrodni 
nie do wybaczenia, nie tylko bowiem  
istnienie em igracji i polityczne jej zna­
czenie skonstatow ał, ale w ykazał oby­
w atelską jej łączność z krajem , łączność, 
pozbawiającą wartości wszelkie odsą­
dzania i ignorow ania. Balicki, ani żaden 
z najpoważniejszych członków em igracji, 
gdyby był sam w  charakterze delegata 
od Zw iązku W ychodźtw a na sejm XIty 
Zw. Naród. Polsk. do Cleveland poje­
chał, nie dokazałby tego. Dzięki jego 
odwadze cywilnej, posiadam y obecnie 
poważną i szeroką, spoiną em igracji 
i krajow i, podstawię do rozw ijania poli­
tycznej działalności w  duchu « obrony 
czynnej ».

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

Genewa, 5 grudnia 1805.
O bchód p o w s ta n ia  l i s to p ad o w eg o  w  G e ­

n ew ie ,  u rząd zo n y  p rzez  w y c h o d ź tw o  p o l­
sk ie ,  odbył się j a k  zw yk le .  C zęść  u rz ę d o w ą  
p ro g r a m u  o b e jm o w a ły  p rz e m o w y  i odczy ty ,  
część  n ie u rzę d o w ą  d ek la m ac je ,  śp ie w y  i p o ­
p isy  m uzyczne .  Te os ta tn ie  odznacza ły  się 
d o bo rem  u tw o ró w  pa trj o tycznych . Ob. W .  K. 
odczy ta ł  « P a c i e r z »  D e rw id a ,  p an n a  B. 
o d d ek lam o w a ła  « E x c e l s i o r »  J .  K a s p r o ­
w ic z a ;  panny  C z . i  W - g r a ł y  na  fo r tep ian ie ;  
p ann a  J .  L . z a c h w y c i ła . s łu c n a c z y  śp ie w e m  
czystośc i  n iez rów nane j  ; c h ó r  p o sz e d ł  zg o d ­
nie. Część u rzę d o w ą  rozpoczą ł p rez e s  zas to ­
so w a n ą  do okoliczności p rzem o w ą ,  po nim  
ob. J .  S lończew sk i  sk reś l i ł  począ tek  p o ­
w s ta n ia ,  hero izm  po dchorążych  i w y c ią g n ą ł  
z tąd  w niosk i ,  w a ru n k u ją c e  dop ięc ie  celu 
us i ło w ań  po lsk ich , u k a z u ją c  p o w o dzen ie  
w  porządn e j  uprzednie j  o rgan izac j i  si ł n a ­
ro d o w y c h .  Z abra ł  nas tęp n ie  g ło s  ob. S . 
K o śm iń sk i .  —  Ż a łu jem y, że  odczy tu  ob. 
S. K. podać  nie m ożem y w  całości (*). P o ­
s ta r a m y  się  s tre śc ić  go. P r e l e g e n t  p rz y p o ­
mniał,  że  ro k  obecny, 65ta r  oznica p o w s ta ­
nia l i s to p ad o w eg o ,  j e s t  se tną  roczn icą  t r z e ­
c iego rozb io ru  P o lsk i ,  u i lu s i ro w a n e g o  p o ­
w s tan iem  K o śc iu szko w sk i  ... . P r z y r ó w n a ł  
M acie jow ice  do C h ero n e i  i tych G re k ó w ,  co 
po tym p o g rom ie  z losem  '  zgodzil i ,  do 
tycli P o la k ó w ,  k tó rzy  przy j ę> ii tykę  zgody  
z losem  i do prow adzil i  j ą  . w y p isy w a n ia  
na po lsk im  sz tan darze  has.__ iró j lo ja l izm u . 
P rz y ję c ie  tych  h a se ł  b y ło by  . .s ta teczną P o l ­
ski z g u b ą .  Na szczęśc ie  o ł  s tu  lat czyny  
p ro te s tu ją  p rz ec iw ko  o d d aw an iu  się na ła sk ę  
i n ie ła sk ę  lo sów .  P re le g ie  . w y m ie n ia  te 
czyny  : K o n s ty tu c ja  3go m ija .  P o w s ta n i e  
K ośc iuszk i,  L e g jo n y ,  P o w s ta n ie  l i s to p ad o ­
w e ,  sp isk i,  ofiary (K onarsk i ,  k s .  Ś c ie g ie n ­
ny), ro k  1846 i 1848, P o w s ta n ie  s tyczn iow e. 
W  o b sze rny m  w reszc ie ,  p ^ n s r ty m  p rz y k ła ­
dam i pog lądz ie  w y k a z u je  i trzebę  o rg a n i ­
zacj i ,  m a jące j  na  celu w y zw o len ie  P o lsk i .

Londyn, 3 grudnia 1895. 
O bchód roczn icy  po w s ta n ia  L i s t o p a d o w e ­

go o dby ł s ię  w  tym ro k u  w  niedzielę ,  dnia

O d c z y t  ob. S. K. z am ieś c im y  w  n u m e rz e  n a ­
s tę p n y m .

I g o  g ru d n ia .  R ozp oczę to  j a k  zw y k le  n a b o ­
że ń s tw e m  o g odz .  9ej i H e j  w  k ap licy  p o l ­
sk ie j  na  Milłe E n d  R o a d  E . K siądz  k a p e la n  
m ia ł  kazan ie  s to s o w n e  do u ro czy s to śc i  i  
w z y w a ł  z eb ra n y c h  w  im ię  O jczyzny  do j e d ­
ności i łącznośc i b ra tn ie j .

O godz. 8ej w ie c z o re m ,  w  sali  k lu b u  T o ­
w a rz y s tw a  p o lsk ie g o ,  p rez e s  tegoż T s tw a  
ob. W .  R a u c h  z a g a ja ją c  d ość  liczne z e b r a ­
nie, w y t łu m a c z y ł  o becnym  p o w ó d  sz c z u p łe ­
go lokalu  ty m c z a so w e g o ,  jako też  w y ra z i ł  
w d z ię czn o ść  tym  co za łożyli T s tw o  i tym , 
k tó rzy  aż do obecnej chw ili  p rz y c z y n ia ją  się- 
do j e g o  ro z w o ju ,  n a s tępn ie  z a z n a czy w szy  
don ios łość  o b ch o d u  p o w s ta n ia  l i s to p a d o w e ­
go i j e g o  p rz eb ieg ,  p rzy ta cza jąc  ja k o  d o w ó d  
p o św ięce n ia  s ię  d w ó c h  p o leg ły ch  brac i ,  z a ­
chę ca ł  z g ro m a d zo n y ch  do n a ś la d o w a n ia  tych 
b o h a te ró w ,  k tó rzy  dla d o b ra  nasze j  d rog ie j  
O jczyzny  t rud y ,  c ie rp ien ia ,  to r tu ry ,  n ie w o lę ,  
n a w e t  i śm ie rć  ponieś li .  — W  tym  rok u  
p rz y p a d ła  także  s tu le tn ia  roczn ica  o s ta tn ie g o  
ro z b io ru  P o lsk i ,  m inę ło  s to  lat,  j a k  P o ls k a  
n asza  u k o c h a n a  zosta ła  w y k re ś lo n a  z k a r ty  
E u ro p y ,  — a ci sam i A u s t r jn c y ,  k tó rzy  rękę- 
zb rod n iczą  p rzy łoży li  do ro z b io ru P o ls k i ,  n ie  
pam ię ta l i  o tera, j a k  S ob iesk i  o b ro n i ł  ich 
pod  W ie d n ie m  przed  T u r k a m i .— Kościuszko- 
w  r .  1794 g d y b y  m ia ł  d osyć  czasu  do z o r ­
g an izo w a n ia  p o w s ta n ia  lu d o w e g o ,  by ł  b y  
sob ie  w te n c z a s  z jed n a ł  w szy s tk ic h  w ło ś c ia n  
i z p e w n o śc ią  w r o g ó w  zw yc ięży ł .  Z a tem  
trzeb a  lud  w ie js k i  o św iecać ,  t łu m a czy ć  m u  
ja k i e  na n im  ciężą o bow iązk i  względem- 
O jczyzny ,  a sk o ro  lud  n asz  d o jdz ie  do p r z e ­
św iad czen ia ,  że  j e s t  tak  sam o j a k  i inni 
c iem iężony ,  w te d y  n a p e w n o  zw y c ięży m y .

Ob. K. W ie r z b ic k i ,  u c ze s tn ik  p o w s ta n ia  
z r .  1863, p rz e m ó w i ł  m niej w ięce j  w  ten- 
spo sób  : N ie  b ę d ę  s ię  rozw od z ił  o p o w s ta n iu  
l i s to p a d o w e m ,  gd yż  to nam  p rzew o d n iczą cy  
o bsze rn ie  opow ied z ia ł ,  z w ró c ę  tylko u w a g ę  
zg ro m a d z o n y c h ,  ażeby  s ię  nie zrażal i m a ły m  
loka lem , w k ró tc e  będzie  ob sze rn ie j szy ,  n a m  
idzie g łó w n ie  o to, aby  się zb ie rać  liczn ie  
i często , a b y śm y ,  sko ro  n a d e jd z ie  ch w ila  do- 
ap e lu  w  o b ro n ie  O jczyzny ,  n ie  p o trzebo w al i  
s ię  s zu k ać  po w ie lk im  L o n d y n ie ,  a b y śm y  
się  poznali w s z y s c y  i w iedzie li  ilu n a s  tu  
j e s t  g o to w y c h  s t a n ą ć  dla  w y sw o b o d z e n ia  
P o lsk i .  D o w o d e m  iż ro d a cy  n ie ty łko w  k ra ju  
ale i na  e m ig ra c j i  d z ia ła ją ,  są  liczne s t o w a ­
r zy szen ia  i in s ty tu c je  uży teczne ,  j a k  M u­
zeum  w  R a p p e r s w y lu  i t. p.

Ob. F e d e ro w s k i  p rz e m ó w i ł  tem i s ło w y  r 
P r e z e s  n am  ja s n o  w y t łó m a czy ł  ob chód  d z i­
s ie jszy  a zw łaszcza  położył n ac isk  na  to, abyr 
o św iec ać  lu d  w ie jsk i .  Z a tem  b rac ia ,  n ie  
o g lą d a jm y  s ię  na  p an ó w , g d y ż  oni n am  nie 
n ie  z rob ią ,  w e ź m y  się  za rę c e  do w sp ó ln e j  
p ra c y  z lu d em , a B ó g  n am  dopo m o że  do  
o s ta teczneg o  z w y c i ę z t w a !

Ob. W .  R a u c h  p rz e m ó w i ł  po raz  d ru g i  
w  te s ło w a  : « P o la c y ,  p a m ię ta jc ie  o d z ie ­
ciach  w a sz y c h ,  żeb y  nie z a p o m in a ły  j ę z y k a  
p o lsk iego ,  p o św ięć c ie  choc iażby  g o d z in ę  
w ie czo rem  na  n a u k ę  ję z y k a  p o lsk iego  a  
p rzez to  dz iecko n auczy  się i n ie  zapomni- 
o jczys te j  m o w y .  O b o w iązk iem  ś w ię ty m  j e s t  
r o d z ic ó w  d o p i ln o w a ć  tego ,  ab y  ich dzieci, 
s ię  nie  w y n a ra d a w ia ły  lecz pozos ta ły  p o l-  
sk iem i .  » — P r z y  ko ńcu  ob ch od u ,  ob. W .  R . 
p rz e m ó w i ł  je s z c z e  raz ,  w z y w a ł  ażeby  nie- 
t rac ić  nadzie i,  g d y ż  chociaż  trzech  p o tężnych  
lw ó w  tr z y m a  P o ls k ę  w  sw o ich  szpo nach ,  
to w ys i łk i  ich w re sz c ie  n a  u z b ro jen ie  arm ij 
u s tać  m uszą ,  z a b ra k n ie  im p ien iędzy , w te n ­
czas  p rzy jd z ie  kolej i na n a s  ab y  w y sw o b o d z ić  
P o ls k ę ,  —  tylko nie  u s t a w a jm y  w  o ś w ie c a ­
n iu  lu d u  czy to p rzez  p ism a , czy też  przez, 
ro z d a w a n ie  p o m ięd zy  lu d em  ks ią żek  b ro -
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szur chociażby bezpłatnie, bo to je s t  bardzo 
potrzebne i konieczne.

Ob. J .  Federow sk i i Jankiewicz śpiewali 
między wyżej wspomnionemi mowami solo, 
a 6 -letni Marjan Federowski odśpiewał parę 
krakow iaków. Również amatorzy i amatorki 
odśpiewali kilka piosnek patrjotycznych, za 
co zebrani w ynadgradzali ich hucznemi 
oklaskami.

Nakoniec wszyscy zgromadzeni w  sali 
powstali  i odśpiewali chórem « Boże coś 
P o l s k ę », na tein ta pamiętna uroczystość 
zakończyła się o godzinie wpół do H e j ,  
a zebrani uczestnicy w  największej harm o- 
nji opuścili salę i wynieśli mile wspom nie­
nie z przepędzonego w ieczoru.

S t-E tie n n e  {Loire), grudzień 1895 . 
'O b c iió d  r o c z n ic y  P o w s t a n ia , l i s t o p a d o w e g o .

P rzy  wielkim nastroju ducha, Polacy z a ­
mieszkali w S t-E tienne  i okolicy, korzys ta­
j ą c  ze świeżo odnowionego i ukończonego 
grobu ś. p. Karola Królikowskiego, założy­
ciela instytucji « Czci i Chleba », zebrali się 
ze sw em i rodzinami, w  niedzielę, Igo  g rud ­
nia, na tutejszym cmentarzu, celem uczcze­
nia pamięci zmarłych na w ygnaniu  naszych 
w ete ran ó w  z 1831 r.
/ W e  wzniosłej i patrjotyzmem przejętej 

mowie, w  języku  francuzkim, p. Ju ljan  Zo- 
rewicz w imieniu komitetu ot Czci i C h leba», 
podniósł  zasługi ś. p. Królikowskiego, ro z ­
wój Tow arzystwa, prace  naszych w e te ra ­
nów  na polu literatury, historji ,  ekonomii 
i sz tuk pięknych, — żałując że w  dzisiej­
szych okolicznościach, nie można odezwać 
się do Francuzów, naw et s łowami ich poety 
Kazimierza D elav igne :

« P o u r  nos b ra v e s  fr e r e s  d ’a rm e s  
V ous n ’au re z  q u e  des ł a n n e s ? »

Polska nie upada na duchu i jako n a ro ­
dowość istnieje i istnieć zawsze będzie. Bóg 
j e s t  wielki,  Bóg je s t  spraw ied liw y ! — woła 
m ówca —  czekamy od Niego lepszyeh dni 
■dla Ojczyzny, i biorąc do ręki w ieniec wiel­
kich rozmiarów  z napisem « E m ig ra cja  p o l­
sk a * ,  temi słowy p. Zorewicz zakończył 
sw oją  m owę :

« Pozwólcie mi, panowie i panie, w im ie­
niu em igracji  polskiej, złożyć na grobie ś. p. 
Karola Królikowskiego ten w ieniec z n ie­
śmierteln ików, żeby tein samem uczcić p a ­
mięć nie tylko naszych w eteranów  zmarłych 
w  S t-Etienne, lecz w szystk ich  zmarłych 
w e  Francji  i innych k ra jach  na wygnaniu, 
ażeby obca ziemia w  której spoczywają, 
była im lżejszą ; posypuję ten grób garśc ią  
polskiej ziemi, wziętej w K ra k o w ie  na kopcu 
naszego nieśmiertelnego Kościuszki.

ii Karolu Królikowski i wy w szyscy nasi 
weterani,  zmarli zdała od kraju , — cześć 
w am ! *

Po tej przemowie, rozrzewniającej nasze 
Polki, pani St.,  panie Z. i M. (dwie siostry, 
Różyckie z domuj, złożyły na grobowcu 
bukiety, a dzieci polskie wazoniki z k w ia ­
tami i bukieciki z fijołków.

W  rozczuleniu i z podniosłem sercem , 
odwiedziwszy kilka innych grobów polskich, 
rozstali się obecni na cmentarzu, p rzyrze­
kając  spotkać się wieczorem na w spólnym  
obiedzie.

Zebrane przy stole familje polskie obrały 
sw y m  prezesem honorowym  p. Tadeusza 
Blotniekiego, prezesa T stw a Czci i Chleba, 
poczem p. Zorewicz odczytał otrzymane z tej 
okoliczności listy od pp. Błotnickiego i D. 
Zaleskiego z Paryża, od pułkowika Z. Mił- 
kowskiego (Jeża) z Genewy, te legram p. J .

Rustejki z Paryża i kilka innych z Lyonu, 
Genewy, Zurychu i t. d.

P rzy  toastach, Dr. Stagieński podzięko­
wał p. Zorewiczowi za mowę w ypow ie­
dzianą na cmentarzu, podniósł znaczenie 
rocznicy Listopadowej, patrjo tyzm i w iarę  
w Polskę, i zaznaczył pracę w  dobie obecnej. 
Inżynier M. Syciński wzniósł toast na cześć 
obecnych Polek, a budowniczy P. z Roanne, 
staropolskie « kochajmy s ię ».

Na zakończenie dodać winniśmy, iż Karol 
Królikowski, założyciel i dożywotny prezes 
honorowy T o w a z y s tw a  Czci i Chleba, opu­
ścił P aryż w 1870 r. udając się do Hyeres, 
gdzie przebywał naówczas J. B. Zaleski, 
jego  przyjaciel, — po wojnie francuzko- 
niemieckiej, w racając do Paryża, zatrzymał 
się w  St-Etienne, w s k u te k  swego zdrowia 
i um arł dnia 5 czerwca 1871 r . — W  r. 1872 
zoslał mu wzniesionym pomnik z ładnym 
łacińskim napisem, lecz będąc bez barjery , 
uległ w ciągu tak długiego czasu wielkim 
uszkodzeniom i teraz dopiero, został s ta ra ­
niem Tow. Czci i Chleba odnowionym i oto­
czonym żelazną barje rą .

L yo n , 4 grudnia  1895 .
Obchód rocznicy powstania 29 listopada 

1830 r. odbył się w  Lyonie dnia 1 grudnia 
w  sali «Tow arzystwa Bratnia Pomoc* (Cafe 
de l’age d ’or, place Bellecour, 25), ozdobio­
nej chorągwią narodow ą i obrazem boha­
tera Kościuszki.

O godzinie Jej po południu wszyscy p ra ­
wie Polacy z ich familjami zapełnili salę. — 
P. Zamlyński, syn emigranta z 1830 r. a 
prezes Tow arzystw a Br> P .,  o tworzywszy 
zebranie, podziękował zaliczne zg rom adze­
nie i przemówił .w  tych s łow ach : « Nie 
dziwcie się panowie i panie, że  na zebraniu 
polskiem - używani: języka^  irańćuzklego. 
Urodzony w e Francji i u traciwszy mojego 
nieodżałowanego ojca w młodych latach, 
nie miałem sposobnośći poznania języka 
p o lsk iego ; lecz czyż dla tego nie mam 
być Polak iem ? W szakżesz i w  k raju  za­
borcy zabraniają języka rodzinnego P o ­
lakom, a czyż przez to oni nie są Polakam i? 
A więc jakkolwiek nie znam języka, lecz 
znam i kocham Polskę; tę Polskę nieszczę­
śliwą, którą zaborcy tak gnębią, — kocham 
Polskę, żyję dla Polski, i życzę sobie, aby 
ona jak  najprędzej była wolną i niepodle­
głą. Niech żyje P c l s k a ! » — Szanowny 
m ówca za sw oje  patrjotyczne przemówienie 
otrzymał ogólne oklaski.

Poczem nastąpiły  śp iew y: « Jeszcze P o l­
ska nie zg inę ła» ,  « Z dymem pożarów *, 
« Boże coś Polskę*  i inne także śp iew y 
w języku  francuzkim. W  końcu po rozmai­
tych mowach i deklamacjach, po odśp iew a­
niu « Do broni bracia, uderzmy wraz 1 », ro­
zeszliśmy się o godzinie l l e j ,  dając sobie 
słowo zebrania się na 22go stycznia r. p.

L. S.

Warszawa, listopad 1895 .
Nasi zdrowi, nasi rozważni, nasi w y traw ­

ni, nasi z pod ciemnej gwiazdy mężowie 
stanu, szlusujący do K raju  pe tersburskiego, 
do Słow a  w arszawskiego i do p rzerzucają­
cych nam przez kordony hasła znakomitości 
poznańskich i galicyjskich, znowu nasciągną 
w bagno. Za wabik służy im mająca w  maju 
s i ę  odbyć koronacja Mikołaja II. Koronacja 
ta zlać ma na nas łaski, łaski i łaski pod w a ­
runkiem , jeżeli zasłużymy na nie. Nie zasłu­
żymy — nic z tego nie będzie ; zasłużymy— 
będzie lepiej. J ak  się ma to tepłej wyrazić,

o tern nikt wyobrażenia nie ma na jm n ie j­
szego, ale znanem je s t  jakoby  źródło, z k tó­
rego na nas, specjalnie na nas Polaków , 
trysnąć mają łask zdroje. Je s t  niem — jedno  
serce, serce niewieście młode i nieladajakie, 
bo bijące w  piersi młodej carycy. Młode 
serce — rzecz piękna sama przez się. Na tej 
podstawie nasi zdrowi i w y traw n i cuda 
o młodej carycy wyszeptują ,  podnosząc jej 
zalety wyżej bez porównania, aniżeli przed 
laty po hioszouo zalety Dagmary. Go to ta 
ostatnia być miała za kobieta— przedewszyst-  
k iem : rozumna, a następnie cnotliwa i libe- 
ralnemi ideami naw skróś p rzesiąknię ta! Opo­
wiadano o niej cuda i zapewniano, że w pływ  
jej na głupiego małżonka będzie s ta n o w ­
czym. Pokazało sję, że wyszła z niej n a j -  
wulgarn ie jsza  caryca. Tron carski musi 
szczególny na zasiadające na nim kobiety 
w pływ  w yw ierać .  Gzy bodaj jedna  z nich 
na dobre zasłużyła sobie wspomnienie? Trzy 
rodzaje kobiet zdobiły tron c a r s k i : albo 
głupie koczkodany, albo fanatyczki, albo 
rozpustnice. K atarzyna W ielka  wstawiła się 
na jw y ra źn ie j ; inne są to postacie po w ięk ­
szej części nikłe, za tarte  — protestanckie 
renegatki, pozostające pod w pływ em  p ra ­
w osławnych popów, czyniących z nich za ­
pamiętałe bigotki. Taką była żona A leksan­
dra  II, taką je s t  wdow a po Aleksandrze 111, 
wierząca w  świętość kronsztackiego cudo­
twórcy mimo, że ów cudotwórca, w ezwany 
do konającego je j małżonka, ani na jedno 
źrenicy mgnienie dłużej niż należało duszy 
jego w  ciele nie przytrzymał. Nie wiadomo 
jeszcze, co się zrobi z małżonki Mikołaja II. 
W szystko ,  co się o niej dotychczas wie, 
polega na jednej rzeczy, na tein m ianowi­
cie, że lubi kolor b ladoli l jow y.. Jakie ztąd 
wyciągnąć się dadzą wnioski ? Żadne chy­
ba. Ktoś, co p rzes tud jow ał styczność, za-

niewieścim, może by mógł w e Względzie 
tym dać wyjaśnienie jakie.  Kolor ten je s t  
jednym  z najdelikatniejszych, możnaby więc 
z niego wnioskować o delikatności uczuć 
kobiety, dzielącej tron z jednym  z na jw ięk ­
szych potentatów, o którym wiadomości 
najważniejsze na tern się ograniczają, że go 
natura  ciasną obdarzyła g łową. Przypusz­
czalnym przeto byłby w pływ  tej kobiety na 
niego, gdyby m e pew ne fakciki, świadczące 
o zamiłowaniu jego  do spódniczek. Czy 
przeto zamiłowanie to zwróci się do spód­
niczki żoninej,  czy też do innej jakiej ? tliai 
is the question. J e s t  to wielkie naw skróś 
dyplomatyczne pytanie, nie dające najmniej­
szej skazówki co do łask, mających na nas 
spłynąć z okazji koronacji. Nie mniej przeto 
łaski te stanowią przedmiot szeptów, na­
brzmiałych przestrogą : « Nie rzucaj się 
w spiski, bo wielkim rzeczom przeszkodzisz 
na świecie. » Poeta (J. Słowacki) przestrogę 
tę wypowiedział w  drwiącym  tonie. Nasi 
w y traw n i  i zdrowi wyszeptują j ą  na serjo, 
poważnie, to j e s t :  całkiem na serjo i po­
ważnie obiecują nam gruszki na wierzbie. 
P y ta n ie :  na jakie łaski liczyć możemy? 
Największą, ja k a  by nas spotkać mogła, 
byłoby zfolgowanie w  prześladowaniu języ ­
ka i re l ig j i—i to, co do języka, tylko w szkół­
kach wiejskich, co zaś do języka  i religji, 
tylko w  K rólestw ie z wyłączeniem Podlasia, 
mającego utworzyć nową gubern ję  Chełm­
ską i być przyłączonem do genera ł-guber-  
s tw a kijowskiego. Do tego dołączyć się 
może niejakie zfolgowanie w  rygorze cenzu- 
ra ln y m i pow strzym anie  nowych konceptów 
russyfikatorskich. To wszystko. Niczego 
innego i niczego więcej spodziewać się nie 
możemy.
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To wszystko — już  prawie mamy przez 
prostą zmianę tonu hurkowskiego  na szu- 
wałowsk-i. Cehzura s tanowczo złagodniała : 
przekonać się o tein można z pism, miano­
wicie zaś z korespondencyj  zagranicznych,  

.zamieszczających ustępy dawniej  b ez w a­
runkowo ołówkiem cenzorskim skreślane.  
Mają też, j ak  słychać,  wydać w W a r s z a w i e  
Koźmiana « Rzecz o 63 roku» ,  potępioną 
w  oczach rzetelnie polskiej publiczności 
ostatecznie,  lecz nadającej  się « naszym 
z d r o w y m » do wyszeptywan ia  na serjo 
drwiących przest róg S łowackiego.  Przytem,  
jak o  zapowiedź łask posłużyć mogą ustępy 
niektóre z dziejów podróży Szuwałowa po 
Królestwie .  Naprzyklad :

Zajechał  Szuwałow do Sosnowic,  gdzie 
przygotowano dla niego przyjęcie,  j ak dla 
księcia udzielnego : bramy tryumfalne,  flagi, 
gir landy etc. Sprawcą  i aranżerem parad 
tych był bogaty przemysłowiec,  Niemiec,  
niejaki  Dietl, człowiek który miasteczku 
oddał wielką p rzys ługę,  założył w  niem 
bowiem gimnazium kosztem własnym i za­
pewni ł  fundusz na utrzymanie onego.  T a ­
kiemu dobroczyńcy wolno być śmiesznym. 
Śmiesznym też j e s t  niemczysko : od rana do 
wieczora figuruje we  f raku profesorskim 
(zdał egzamin na nauczyciela języka n ie ­
mieckiego i zamianowanym został nauczy­
cielem t honorowym ») ze złotym kołnie­
rzem, z gwiazdką o rderową ,  ” której  się 
« zas ługami* dochrapał .  Wyobraża  sobie 
p rzytem,  że j e s t  Moskalem czyli Russkim : 
służbę całą ma rossyjską,  — nawet  Szw aj ­
car u b ramy na zapytanie,  czy pan w domu, 
kiepską odpowiada ruszczyzną.  On też sam,  
choć mówi fatalnie, nie odzywa się inaczej,  
j a k  po moskiewsku.  Kiedy tedy Szuwałow 
miał do Sosnowic przyjechać,  nie poprze­
stając na tern, że miasteczko dla niego przy­
stroił. p o r u s z y ł  n i ph o i z i e mi ę ,  a b y  \ y  domu
jego  gościnę przyjął.  Pragnieniu j ego  stało 
się zadość.  Uszczęśliwiony Dietl p rzysposo­
bił dla generał -gubernatora apar tamenty 
wspaniałe,  do dyspozycji  j ego dał karet ,  
pojazdów i służby bez liku, no — i na cześć 
jego wydał  ucztę. Na uczcie tej toast wniósł.  
Mówił po moskiewsku  nikczemnym języ­
kiem i długo się nad tein rozwodził,  że j a k ­
kolwiek pochodzenie j e go  niemieckie,  w d u ­
szy j edn ak  i w sercu j e s t  russkim,  żeRoss ja  
j e s t  jego d rugą  ojczyzną,  a właściwie 
pierwszą,  bo ważniej szą ,  najważniejszą,  
z tego więc powodu jes t  « matuzski Rassii » 
wiernym,  przywiązanym synem.  W  sensie 
tym plótł długo nim (doszedł do toastu wł a ­
ściwego,  wyrażającego uszczęśliwienie,  ja­
kiego doznaje,  z podejmowania w domu 
swoim nie trzech wprawdzie cesarzy,  ale 
przedstawiciel i  ich. Z Szuwałowym,  oprócz 
Apuchtina,  z którym on się. wozi wszędzie,  
byli ks. Hohenlohe (synowiec zdaje się 
kanclerza),  hr.  Hatzfeld i innych paru P r u ­
saków i Aust r jaków.  Na podłą tę mowę 
Szuwałow odpowiedział  — po niemiecku 
tłumacząc się, że p rzemowy dostojnego 
gospodarza nie zrozumiał ,  dorozumiał  się 
jeno,  że mu trudno wysławiać się po russku  
i że tein trudniej byłoby' mu zrozumieć,  co 
on (Szuwałow) chce mu odpowiedzieć,  gdy­
by odpowiedź w russkim brzmiała języku.  
Radzi  mu,  aby się pochodzenia swego nie 
zapierał  i nie odegrywał  roli dwuznacznej ,  
on bowiem,  jako sprawujący w kraju tym 
rządy,  chce aby go ludność znała i wiedziała 
że « r enegatów nie cierpi » (wyrazy te 
wymówi ł  po rossyjsku).  1 tak dalej w tym 
sensie.  Dietl, niby zmyty,  wy słuchał nauki,  
me pod jego — rozumi się — wygłoszonej 
adresem.

Na uczcie tej inny jeszcze,  również z n a ­
mienny,  zdarzył się incydent.  Szuw ałow  
zawiązał  bardzo ożywioną z ks. Hohenlohe 
rozmowę i nagle,  głos podnosząc,  odezwał  
się do siedzącego naprzeciw Apucht ina :

« Oto właśnie opowiada mi książę o sto­
sunkach,  panujących pomiędzy władzami  a 
ludnością polską pod ber łem nieinieckiem ; 
mówi on mi, że język niemiecki obowiązu­
jącym tam jes t  w szkołach średnich,  lecz 
w  e leme nta rny ch — ,nie; nauka w e leme n­
tarnych odbywa się po polsku.  Nie pojmuję 
dla czego tu, w  Królestwie,  taki w tym kie­
runku wywiera  się nacisk.  »

Apuchtin zęby zacisnął. i  odpowiedział  na 
to mruczeniem.  Nie chciał snadź kompromi­
tować księcia H. ,  wykazując  mu,  że nie wie,  
co się w  Prusach  po szkółkach z dziećmi 
polskiemi dzieje.

-leszcze j edno z bytności nadwiś lańskiego 
samorządcy w Sosnowicach.  Zwiedzając 
gimnazjum fundacji  Dietla, Szuwałow w y ­
rywa  jednego chłopca i każe mu « Wier zę  
w  Boga » powiedzieć.  Chłopak,  zmięszany,  
zaciął się na początku.  Szuwałow dobrotli­
wie podpowiedział  mu  po pol sku :  « . . .  i 
w Jezusa Chrystusa Syna j ego j e d y n e g o . . .  
Jakże to można, żebyś W i er zę  w Boga bez 
błędu powiedzieć nie umia ł?  »

Cóż to wszystko wskazu je?  P rzyspo­
sabianie opinji publicznej do przyjęcia 

.z wdzięcznością łask,  mających znaczenie 
i doniosłość baniek mydlanych.  S tare to 
sztuki.  Bądź co bądź j ednak ,  po Hurce  
wielka we względzie form zaszła zmiana.

Istota rzeczy pozostaje ta sama.  W  W a r ­
szawie po Iwanowie  nastał inspektor  Sa -  
wienkow.  Drugi rok już urzęduje i o tyle 
od poprzednika swego  okazuje się lepszym, 
że, luboć formalists nieubłagany,  nie szpie­
guje atoli, j ak  taniten i na schodach nie 
podsłuchuje.  NiedaWncr j ed nakż e ,  prze-  
kilku tygodniami,  'wysadzi ł  profesora,  R o ­
mana Plenkiewicza.  Wykłada ł  on li teraturę 
w  szkole handlowej  im. Kronenberga ; in­
spektor  wszedł  niespodzianie na lekcję i 
pochwycił  kur s l i tografowany — po polsku.  
W e zw a ł  natychmiast  dyrektora i zażądał  
rewizj i  w klasie.  Dyrektor,  jakkolwiek Nie­
miec,  persona grata, niejaki Bock, odbycia 
rewizj i  osobiście odmówił .  W t ed y  Sawien-  
kow sam się do tego z a b r a ł : ręce do góry 
wszystkim podnieść kazał,  zrewidował  « ka­
setki)) uczniów,  szafy, szuflady w stołach— 
dowodów więcej znalazł i, naturalnie,  p r o ­
fesora,  co się podobnej dopuścił  zbrodni,  na 
miejscu posady pozbawił.

Takie są przystępy do tego bagna,  w które 
nas ciągną niezrażeui sukcesami,  jakie ich 
spotkały na pogrzebie zmarłego cara,  nasi 
zdrowo, nasi rozważni,  nasi wy trawni .  Im 
w błocie będzie zapewne zdrowo,—zdrowiej  
niż by było narodowi,  gdyby się pociągnąć 
d a ł — co, że nie nastąpi,  tego możemy być 
pewni .  X.  Y. Z.

Lwów, 7  listopada 1895.
Rozłam, który między synami Polski  ist­

niał w  okresie rozbiorów, istnieje niestety 
po dziśdzień. Jedni z nas wszelkimi możli­
wymi sposobami do odzyskania bytu n iepo­
dległego zmierzają,  inni nie są, j a k  mówi 
Pismo św.  « ani zimni, ani gorący », a inni 
całą silą ciągną nas w objęcia zaborców,  
chcąc z nas uczynić P rusaków ,  Moskali i 
Aust r jaków polskiego pochodzenia.  Ci ostat­
ni, owi prawdziwi  grabarze naszej sprawy  
narodowej ,  silni są dziś i potężni,  bo silny­
mi są dziś nasi zaborcy.  Tacy to pogodzeni 
zlosein niby-Polacy lękają się najbardziej

widma  potężnego ongi mocars twa polskiego 
i dokładają wszelkich, możliwych starań,  aby 
z pamięci  naszej wygładzić wszystko,  ćo  
nam dawne  państwo polskie, przypomina.

Gdy przed rokiem na całym obszarze 
ziem polskich a także pośród emigracj i  p o ­
wstała myśl  piękna obchodzenia żałoby po­
wszechnej  z powodu  rocznicy ostatniego 
rozbioru Polski ,  —  naród polski a p rzede-  
wszystkiem część tegoż szlachetniejsza ża­
łobę obchodzić zaczęła.  Sprzeciwil i  się t emu 
tylko rozmaitego rodzaju zaborcofile,  i r ze ­
czywiście udało im się rozmiary żałoby na ­
rodowej  w  bardzo szczupłe i skromne u jąć  
ramy.  Ubiegłej  zimy nie było wprawdzie-  
hucznych zabaw,  ale też nie było innych,, 
odpowiednich czasowi obchodów.  Dzień 
piąty stycznia , w  którym przed stu laty 
Austr ja po raz drugi  zrabowała wielki  ob­
szar  ziemi polskiej przeszedł  tu zupełnie 
cicho, bez żalu i protestu.  Przez wiosnę i 
lato nie było ani  odczytów,  ani obchodów 
pamiątkowych ; j edyn ie  składki  na Cieszyn 
płynęły nieco obficipj. Naj smutn ie jszy zaś 
dzień w dziejach Polski  t. j . 24 październi­
ka, w  którym w r. 1795 podpisano w P e ­
te rsburgu ostatni traktat  podziałowy,  ten- 
dzień wypadł  bardzo blado. Nie powołany 
mówić o innych zaborach,  nadmienię słów 
kilka o dniu tym pod zaborem rakusk im.  
Komitet  zajmujący się obchodem tej żałob­
nej rocznicy wziął  się bardzo późno do p r a ­
cy, działał ospale ; tak też wypad ł  obchód 
w  całym kraju,  a przedewszystkiem w obu 
j ego stolicach.  W y j ą t e k  s tanowi miasto 
Stanis ławów,  gdzie wszyscy  niemal miesz­
kańcy wzięli udział w  uroczystości  ża łob­
nej.  Gmachy publiczne i mnóstwo domów 
prywatnych przystrojono w żałobne flagi,  
na grobach poległych powstańców złożono 
kwiaty,  w kościołach odbyły s ;ę nabożeń­
stwa,  W teatrze przedstawiono « Ofiary ro­
ku 1863 », podczas przedstawienia odśpie­
wano « Z  dymem p o ż a r ó w » a następnie 
zebrani odśpiewali  « Boże coś P o l s k ę ». 
Miejscowy K urjer S tanisław ow ski wyszedł  
w żałobnych obwódkach.  W e  L w ow ie  ti- 
z jognomja miasta w dniu tym wcale się nie 
zmieniła.  Nabożeństwa,  podczas których 
były niektóre sklepy zamknięte,  p rzeds ta ­
wienie « Kościuszki» w teatrze i zebranie 
w sali ratuszowej  i Gwieździe— ot i wszys t ­
ko.  Na j ednym tylko ratuszu i kopcu unji 
wywiezszono o godz. lOej z rana czarną 
chorągiew,  z mieszkańców nik t ;  j e dy ny  
K u r  je r  lwowski wyszedł  w czarnych obwód­
kach,  nie wszystkie dzienniki poświęci ły 
żałobnej rocznicy wstępne artykuły.  Miary 
dopełnił  w dniu tym prezes  Koła polskiego.  
Zaleski,  (eks-urzędnik),  który w  imieniu 
Koła taką złożył w par lamencie wiedeńskim 
deklarację : « żywimy bezgraniczną miłość 
i wdzięczność- dla cesarza aus t r j ackiego,  
pozostajemy wierni  pańs twu  i kościołowi ; 
pos tanawiamy t rwać bezwzględnie przy 
austrjackiej  idei pańs twowej  ; gotowiśmy 
na ofiarne poświęcanie w  poparciu zewnętrz-  
nej potęgi.  . .  Austrji .  » W  zakończeniu 
oświadcza te.i nowy targowiczanin,  iż Kolo 
gotowe zawsze bronić autonomji  ; odpo­
wiednio do tego zamierza bronić lub nie 
gabinetu Badeniego ; czeinżeż j ednak  są to 
słowa wobec powyższej  deklaracj i  ? Nie tak 
postępują obrońcy i luminarze innych u ja rz ­
mionych narodów.  Ob yśmyjuż  raz przestal i  
zależeć od tych narzuconych nam przez za ­
borców opiekuuów ! W  zależności tej i n ie­
woli sromotnej  tak długo będziemy po g rą ­
żeni, dopóki naród sam nie dźwignie się 
fizycznie i moralnie,  a do tego nam jeszcze 
daleko.  Galicja co do zaludnienia i obszaru
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wię ks za  od Czech,  l iczy za l edwie  3 . 4 6 0 s to­
wa rzy sze ń ,  t. j .  o 10.540 mniej  niż Czechy,  
a w y d a j e  1 45 czasop i sm ,  t. j! o 367 mniej  
niż Czechy.  Na poc iechę  to tylko nadmien i ć  
można ,  że m i m o  op ł ak an eg o  s t anu  kra j  
c i ąg l e  i s t a teczn ie  pos t ępu j e  naprzód.

W  dn iu  dz is i e j s zym up łynęło  5 tygodn i  
od chwi l i  obj ęc ia  przez  hr .  Baden iego  s t e ru  
aus t r j ack i e j  n a w y  p a ń s t w o w e j ,  d w a  zaś  
t y god n i e  od ga lów k i  w  g r eck im  pa ł acu  na 
F r a n z e n s r i n g u  w  W i e d n i u ,  gdzi e  miała  
m ie j s ce  p r em ie r a  no w eg o  gab ine tu .  Z e x ­
pose  m ini s t r a  Baden iego  w y n ik a ,  że on z a ­
m ie r za  s tać  ponad  pa r l ame n te m,  a nie j a k  
h r .  Taaffe ponad  s t r on n i c tw am i ,  z którerri i  
r ad by  Baden i  z aw rze ć  « spokó j  Boży ». 'Ze  
s zczegó łów  dzia ł ania  B aden i ego  przez ie ra  
sys t em h r .  TaafTego, tak j a k  na Bi l i ńsk im 
znać  s zko łę  Dra D u na j e w sk i e go .  —  Dobre 
wra żen i e  w y w a r ł y  na ogóle  znies ieni e s t a nu  
oblężenia  w  P ra d z e  czeskiej  i okol icy,  oraz 
og joszona wc zo ra j  zupe łna  amnes t j a  w i ę ź ­
n iów pol i tycznych w  Czechach.  Z os t r ą  n a ­
t omia s t  k ry t yk ą  spo tk a ły  się dw a  zdani a ,  
w y po w ie dz i a n e  dnia  22 paźdz i e rn ika  p rzez  
h r .  B aden i ego  : « Bząd  zamie rza  k i e r o w a ć  
a n ie  być  k i e ro wan ym i ) ,  a ha i nnem m i e j ­
s c u :  « T ra dy cy jn e  s t anowi sko  i d ługoletnia ,  
w szy s t k im  innyin na rodom p rzyświ eca j ąc a  
ku l t u r a  n a ro du  n iemiecki ego  znajdz ie  na l e ­
żyte  uw zg lędn i en i e .  » W  p i e r ws zem  widzą  
pos łowie  j a w n e  dążeni e  do abso lu tyzmu ,  
w  d ru g i em  zaś u roczys t e  z a i na ugu row an ie  
h e g em on j i  N iem có w .  W  ogóle  Baden i  w y ­
s t ęp ow a ł  dotąd  z aw sze  j a k o  A u s t r j a k  c z y ­
stej  w o d y  : ani  z aś  razu dotąd nie wy sz ło  
z u s t  j e g o  s ł o w o :  « P o l a k  » iub  » p o l s k i » .  
Mimo be zg ran i cznego  zaufania ,  j a k i e m  hr .  
Baden i ego  wy p os aż y ł  F r anc i s zek - Józef,  
m i mo  w ro d zo ne g o  sp ry tu ,  si ły i ene rg j i ,  
B ad en i  nie zdoła r ządzi ć p a r l a m e n t em . . .  bez 
udz ia łu  pa r l amen t u .  Musi  on o st ateczni e 
j a s n o  sk ry s t a l i zo wa ć  sw ó j  p r og r am ,  nadać  
muyyy b i tną  i n i e dw uzn acz ną  ba r wę ,  i op r zeć  
s ę  na .fu ki ej ś  w i ę k s z o ś c i ; inaczej  padnie ,  
j a k  padl i  w s z y s c y  niefor tunni  j e g o  p o p rz ed ­
nicy.  A pom ocy  i p opa rc i a  pa r l ame n tu  tak 
ba rdzo  h r .  Baden iemu  po tr zeba ; wsz ak  to 
j u ż  w  ni edal ek ie j  przysz łośc i  ma  s ię p r z e ­
p r ow ad z i ć  r e f o rm ę  w y bo rc z ą  i odn ow ić  
u g o d ę  z pa ń s t w e m  węg ie rsk iemu

Mimo szum ne j  aus t rof i lski ej  enunc jac j i  
Za l esk i ego  w  pa r l amenc i e ,  n a w e t  w  potui -  
nem Kole  po lsk iem zaczyna w z m a g a ć  się 
n i ezadowo leni e .  Koło a z n iem kra j  czują  
się ba rdzo  sk r ę p o w a n e m i  w o b e c  .dwóch m i ­
n i s t r ó w  « r o d a k ó w * .  J u ż  dziś w id ocznem  
j e s t ,  że Gal ic ja  pod  r ządami  B ade n i c h  n i e ­
ma ło  ucierpi .  1 tak Bi l iński  z amier za  p o d ­
nieść  po da t ek  od sp i ry tu s u  do;15 złr.  na 
hektol i t rze ,  na s t ępni e  ma  podwyższyć  t a ­
ryfę  k o l e jo w ą  na p roduk t a  i p ło d y  rolnicze 
w  r u ch u  w e w n ę t r z n y m ,  przez  coj o tworzy  
s ię d r z w i  i okna konku renc j i  węg i e r sk i e j ,  
pon i e wa ż  stopy f r ach tow e  w  da ls zych odle­
g łośc iach  pozost ać  m a j ą  bez zmiany.

P rze d  t ygodni em zamie szka ł  w  pałacu 
na m ie s t n ik ow sk im  « pod k a w k a m i  )) ( kaw ka  
j e s t  w  he rb i e  na r zuconym tej dzielnicy 
pr zez  Aus t r j ę)  Eu s t a ch y  ks i ążę  Sangus zko  
i rozpoczął  s w e  u r zędow an ie .  Zmiana  n a ­
mies tn ika  by ł aby  ko r zys tną  dla k r a ju ,  gd yb y  
nie to,  że min i s t e r  Baden i  i ks .  Sa ngu szc e  
będz i e  d aw a ł  u cz u w a ć  s w ą  « żelazną  r ękę» .  
Z ak re s  działania  na m ie s t n ik a  w  Galicj i  j e s t  
ba rdzo  ro z l eg ły ;  j e s t  on b o w ie m  r ó w n o ­
cze śn i e  p r ez yde n t em r ady  s zkolne j ,  p r ezy ­
de n t e m dy rekc j i  ska r bu ,  p r eze sem komisj i  
dla o d ku pu  i up o rzą dk ow an ia  c ię żarów  
g ru n t o w y c h ,  dy r ek to r em fundus zó w inde -  
mn izaey jnych,  d y r ek t o r e m funduszu  p rop i -

nacy, nego ; j edyn i e  tylko s ą d ow n i c t w o  j e s t  
w  r ękach  oddz i e lnego  p rezyden ta  (ze s t op  - 
n iem namies tn ika) .  Nowo  in s t a lowany dziś 
ma r sza ł ek  k r a jo w y ,  S t an i s ł aw  lir.  Baden i ,  
będz ie  w ie r n y m  naś l adowcą  b ra ta  K a z i ­
m ie r z a .

Do konane  co dopiero zmiany  o sób na 
d w ó c h  na jw yżs zyc h  w  k ra ju  s t a no w i sk a ch  
ma ją  na celu w zm ocnienie  s t an ow i s k a  r ządu  
w iedeńsk i ego  w o b ec  r eprezen tac j i  k r a ju ,  
to j e s t  Kola  pol sk iego  i S e jm u  lw ow sk ie go .

K o n r a d .

C arogrod  (K o n sta n tyn o p o l), 
G a/ata, 4  listopada 1 8 9 5  (*). 

. W y c z y t a w s z y  w  ki lku n u m e r ac h  W olnego  
P olskiego S ło w a  a r t yku ł  p. t. #Obrona cz y n ­
na* ,  o śmie l am się k i l ka  s ł ów napisać .

Nie sp r zec iw iam się wca le  tej idei ,  lecz 
myś lę ,  że Obrona  czynna i w  inny j e s zcze  
sposób,  może  p rzyn i eść  wiel e  ko rzyśc i  dla 
r od ak ów ,  dla Sk a r bu  na r o do w eg o  i dla O j ­
czyzny.

N ad a re mn ie  w  polu kopać ,  o rać ,  s i ać  i 
.włóczyć b roną ,  jeżeli ziemia n ie  j e s t  n a w o ­
zem w pr zó d  gno jona .  Dopiero po pogn o ju  
z iemia j e s t  w  s t an ie  obfite svydać żniwo.

T ak  s amo,  chcąc  podnieść  duc h a  u na­
szych rod a kó w ,  chcąc  pok azać  cudzym  n a ­
rodom,  że ży j em y  i p r ac u j em y  dla o d z y s k a ­
nia naszej  d rogi ej  Ojczyzny,  chcąc  aby się 
r odacy  przyczyni l i  do S ka r bu  na ro d o w eg o  
i aby z ca łą ' s i ł ą  mora ln i e  i ma t e r j a ln i e  dla 
Ojczyzny nietylko s ł owem ule też i w y p e ł ­
n iani em sumienn ie  obowiązków,  j a k i e  na 
każdym  Po l aku  (bez różnicy ob rządku  re l i ­
g i j nego )  ciężą,  t r zeba  pole,  g run t ,  f un d a ­
m e n t  nap rzód  gnoić ,  aby si ły i soki  pot r zebne 
pos i ada ł ,  t rzeba pomyśl,ić,  aby w  istocie 
każde  źdźbło mogło  p lon .wydać .

Nie  mów ię  o boga tye ł r f  bo ci właśni e '  po- 
na jw iększe j  części  inało. pos i adaj ą  sz lache t ­
nej ,  bohat er sk i e j  ochoty s ł użenia  Ojczyźni e,  
chociaż chwa ła  B ogu  i na bogatych  nie  b rak  
p r aco wn ikac h .  Ale j a k a  to piękna i poży­
teczna byłaby Obrona  czynna,  gdyb y  z o r g a ­
n i zow ać  można  b iu ro ,  choć  j e dno  w  E u r o ­
pie a d rug i e  w  A m er yc e  z początku,  k tó r ego  
ce lem powinno  być  do pomagan i e  naszym 
rod ako m ,  nie mającym,  za t rudni en ia ,  nie 
p ieni ędzmi ,  bo tern t y lko ,próżn iac two  i l e ­
n is two się hodu je ,  ale pracą ,  to j e s t  w y n a j ­
dowan iem za t rudn ieni a ,  p ryw a tn e j  lub r z ą ­
do w e j  s ł użby  w każdym f ach ud l a  ob ydw óch  
płci .  S t a r a ć  s i ę  o to, aby  każdy  i każda,  co 
p r acy  s zukaj ą ,  dos t ać  j ą  mogl i  i, nie p r z e ­
chodząc  przez  upokorzen i a ,  j ak i e ze s t r ony  
cudzoz i emców. spo tyka j ą ,  znaleźli  sposób  do 
życia .  Nat enczas  każdy i każda z na jw ięk sz ą  
chęci ą ze sw e j  sk romnej  pens j i  lub zarobku  
chętn i e s ię do S k a r b u  na r od ow eg o  p rzyczy ­
nią,  bo będą  w  s tanie .  To ducha  polskiego 
podnies ie ,  cu dzo z i em ców  zadz iwi ,  że się 
kochamy  wspó ln i e  i p r ac u j e m y  j e d e n  dla 
d r ug i e go  a wszy scy  r azem dla Ojczyzny,  
a nie tylko dla siebie.

Nic nie m a m y  i nic też z sobą do g robu  
nie w eźmiemy .  Byle na życie Wystarczyło i 
nio b r ak ło ,  byle odłożyć na  s t a re  lata i n i k o ­
m u  nie być c iężarem.  Obok tego powinn i śmy  
dob rowolni e  of i a rować  cząs tkę  na S ka rb  
na r odowy .  Można to nazwać  « podatki em », 
ale dob rowo lnym,  nie j ak  \> Aus t r j i ,  Ros s j i ,

(*) Z k o re s p o n d en c j i  te j  d a j e m y  w y ją t e k ,  t ł u m a ­
czący dos ta teczn ie  m yś ł  a u to ra  i m yś l  , t ę  p o d a j e m y  
do  w ia d o m o śc i  c zy t e ln ik ó w  naszych.  Św iadczy  ona ,  
że ro z sy p an i  pó  św iec ię  sp ó lz io m k o w ie  nasi  i n t e r e ­
s u ją  się s p r a w ą  pub l ićżną.  Z a k ła dan ie  b iu r  d la  w y ­
n a jd o w a n i a  p rac y  d la  P o la k ó w ,  zm uszonych  na ob ­
czyźnie szukać  k a w a ł k a  ch le ba ,  z n a jd u je  się  od  d a w n a  
n ą  p o rz ą d k u  d z ien n y m  (p.  R .)

Niemczech  s i ł o w an ym  — i z p ew n o śc i ą  ten 
do b r o w o ln y  po da t ek  do S k a r b u  n a r od ow eg o  
p r z ew y żs zy  datki  od p od a t k ów  s i ł ow an ych .  
A nie by łoby  to z korzyścią  d la  O jcz yz n y?  
P r o s z ę  pol iczyć t aki e b iuro,  co roczn i e  tylko 
100 o sób za t rudn i  i im sposób  do życia da je .  
G dyb y  te osoby,  każda  w e d łu g  s w e g o  d o ­
chodu ,  do S k a rb u  na r o do w e go  się p r zyczy­
niła,  g d y b y  s ł użący d aw a ł  pół f r anka  tylko 
mies i ęczn i e ,  a ma ły  urzędnik  t r anka ,  w y ższ y  
u r zę dn ik  w ięce j  niż f ranka,  co by  to za s u m ę  
roczn ie  p rzyni eść  mog ło  ? Li czmy  ten dochód  
od 100 osób j ako  (durchschn ittlich  — m oyen) 
t yl ko 50 f r ank ów  mies ięcznie ,  co to na  r e k  
wyn ie s i e  ? W y n i o s ł o  by zaś  o w ie le  w i ęce j ,  
gd yb y  więcej  o sobom sposób do życia  dać .
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Spraw a turecka wikła się i, im b ar­
dziej się wikła tern mniej jest widoków, 
ażeby wypośrodkować się z niej mógł 
pomyślny dla miotających się w  jej r a ­
mach ludów rezultat. Eskadry  wszyst­
kich mocarstw stoją w  pogotow iu— do 
czego? Do wywarcia spólnego — j ak 
dyplomatyczne zawiadomienia głoszą — 
na rząd ottomański nacisku, mającego 
na celu uśmierzenie rozruchów i nadanie 
Turcji odpowiedniej jej potrzebom kon­
stytucji. Tak dyplomatyczne zawiado­
mienia głoszą. Dla znających jednak 
dyplomatyczny język głoszenie to zn a­
czy co innego : eskadry zgromadziły się 
na wodach tureckich w celu nie innym, 
jeno w  tynl, ażeby m ocarstw a, ostrzące 
zęhy na smaczniejsze kęsy rozpadającej 
się Turcji, wzajemnie się dozorowały i 
wzajemnie sobie przeszkadzały. W  spra­
wie tej najmocniej zainteresowanemi są 
Rossja i Anglja. Inne, luboć . również 
interesowane, jak  np. Austrja i Włochy, 
po części i Francja, lócz nie poczuwające 
się na siłach do dawania inicjatywy 
przez podnoszeniegłosu, grają rolę kom- 
parsów w komcdji, pokazującej dwa 
oblicza: jedno osłonięte m aską powagi, 
drugie wyzwierzające się. Prasa m o­
skiewska szczeka na Anglję z za płota i 
gabinet petersburski ani chwili by się 
nie zawahał z podjęciem się przywróce­
nia w' Turcji porządku, gdyby nie wzgląd 
na pancerniki angielskie, których liczba 
i dobór są takie, że i’m sprostać by nie 
były w  stanie nie to połączone floty fran- 
cuzkie i moskiewskie, ale floty wszyst­
kich państw europejskich razem wzięte. 
Obecność takiej spólniczki żenuje Mo­
skwę zwłaszcza. Każe to przewidywać, 
że rozruchy ustaną same przez się, to 
jest, będą się muzułmanie i chrześcijanie 
wyrzynali tak długo, póki jednym i dru­
gim ochoty i sił stanie, po czem — wy- 
rzynać się przestaną. W  niektórych 
okolicach rzeczy już ten wzięły obrót — 
uspokojenie powraca powoli, rozruchy 
zaś wybuchają w miejscowościach, w  któ­
rych jeszcze rzezi nie było. W ysoka 
Porta znajduje się w niemożności zapo­
bieżenia krw aw ym  nieporządkom, mo­
carstwa zaś, gw arantujące całość Turcji,
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znajdują się w niemożności przedsię­
wzięcia czego innego, jak  tylko doma­
gania się od sułtana pozwolenia na wpro­
wadzenie do Bosforu dodatkowych stat­
ków wojennych, po jednemu na każdą 
ambasadę, którą traktaty upoważniają 
do trzymania jednego. Sultan, oszalały 
ze strachu, wyobrażający siebie śród 
czyhających na życie jego m order­
ców, opierał się temu. Musiał jednak 
naleganiom w końcu ustąpić i pozwo­
lenie dać na rzecz, nie mającą żad­
nego znaczenia. Jakiż bowiem wpływ 
statki wojenne na Bosforze wywrzeć 
będą w stanie na ludność rzeziami roz­
hukaną w Zajtum ie, w Erzerumie, 
w  Trebizondzie, na Libanie, na Kurdów, 
na Armeńczyków? Widocznie dyplo­
macji chodzi jeno o upozorowanie zgody 
w działalności, która sensu nie ma.

Postawa, jaką zachowująca w spra­
wach kontynentalnych akcji Anglja przy­
brała i przy której obstaje, niecierpliwi 
i niepokoi gabinet berliński, querens  
quem  devoret. Do pożarcia czegoś lub 
kogoś przeszkadza mu też wzgląd, ażeby 
sam pożartym nie został. Niebezpieczeń­
stwo to usunącby mogła Anglja, gdyby 
zechciała. Nie chce jednak. Dla tego 
zapewne dostojny kierownik gabinetu 
miota się, ni to monarcha zwierząt łub 
ptaków, w klatce, spędza ochotę jak 
może, pokazuje miny parlamentowi za 
niepopieranie jego anlisocjalistycznych 
zapędów, wypędza ministra (Kóllera, 
min. spr. wewn.), za zbyt gorliwe tychże 
zapędów popieranie i żale swoje składa 
na łonie «uzbrojonej dla pokoju# dru­
żyny rycerskiej. W ilhelm  II, rozm iło­
wany w mówkach, nie zaszczycił parla­
mentu niemieckiego osobistem prac jego, 
przy okazji otwarcia sesji, zainauguro­
waniem ; zastąpić się kazał kanclerzow i; 
sam zaś w tym czasie przebywał w W ro ­
cławiu, bankietował z pułkiem drago­
nów gwardji i przemawiał, zwierzając 
się um undurowanym spółbiesiadnikom, 
że śród nich jeno zażywa wytchnienia 
w  pracy i znojach, że na nich tylko 
liczy w pokoju i wojnie. Rzewne to 
przemówienie brzmiało gorzką wymów­
ką, wygłoszoną pod adresem mężów 
stanu, zasiadających na ławach Reichs­
tagu, nie powodującego się cesarzowi, 
jak pułk dragonów. Inde  ira. Czy wy­
bryki podobne «najwyższego» hum oru 
nie zaprowadzą polityki niemieckiej na 
bezdroża, na których Niemcom nieko­
niecznie dobrze będzie ?

Rzekniemy na zakończenie słówko 
o naszych kłopotach. Korespondencja 
z W arszaw y (X. Y. Z.) charakteryzuje 
trafnie «nowy kurs# w polityce mo­
skiewskiej w odniesieniu do nadziału 
Polski, który się Rossji dostał. Nowy 
ów kurs, nowy pro forma ,, znajduje 
potwierdzenie na łamach W arsz. Dniew- 
n ika ,  urzędowego organu lir. Szuwało- 
wa, w artykule zatytułowanym : « Nie­
jasność w kwestji pierwszorzędnego 
znaczenia#. Kwestją ową jest « ruisyfi- 
kacja # Polski. Autor artykułu dowodzi, 
że russyfikacja nie znaczy bynajmniej

« niemożliwego » (o !) przerobienia Po­
laków na Russkich, ale tylko p o je d n a ­
n ie  ic h  z lo se m . Taką jest treść, takim 
sens długiego artykułu, który pozwo­
lono, jeżeli nie nakazano, pismom pol­
skim w tłumaczeniu podać. Jest to uzna­
nie przez Moskali programu, głoszonego 
przez stańczyków i telimeńczyków, pro­
gram u, który się ostatecznie zformuło- 
wał w trójlojalizmie. Stara to sztuka. 
Paweł, Aleksander I, Aleksander II, po­
nętniejsze na Polskę nastawiali sidła ; 
wziąść się na nie nie dała, więc i z tego 
nic nie będzie tembardziej, że od tego 
« nowego kursu # wyklucza się t. nazw. 
Zabuije ,  jakoteż Litwa i Ruś, pozosta­
wione przy kursie starym. Kurs nowy 
w praktyce tem się wyraża, że w chwili 
obecnej w cytadeli miejsca już na za­
mykanie politycznych aresztantów za­
b rak ło— wyznaczono dla nowo areszto­
wanych koszary. Ucisk trwa po staremu 
mimo przesyłanych w korespondencjach 
do czeskich dzienników zaręczeń, żejest 
on wymysłem warchołów, i zapewnień, 
że przyszłość Polski, jako rodziny sło­
wiańskiej, zależy od szczerego i ścisłego 
połączenia się z Rossją.

Dzienniki zagraniczne podają wiado­
mość o zamachu na młodego cara. W e­
dle podania tego, ktoś strzelił do prze­
jeżdżającego Mikołaja II z rewolweru i 
tak go przeraził, [‘że rzucił lejce (sam 
powoził), konie się rozhukały i, gdyby 
nie siedzący obok,niego adjutant, byłby 
się o kalectwo, jężeli me o co gorszego 
przyprawił. Było by ta  dowodem, że go 
poddani miłują, ojak miłowali pokojo- 
twórczego rodzica jego. O wypadku 
tym dzienniki rossyjskie — naturalnie 
— milczą, ani potwierdzają, ani zaprze­
czają pomimo, że; od dni kilku wiado­
mość o nim krąży i powtarza się za 
granicami uszczęśliwionej panowaniem 
następcy Aleksandra III imperji.

LUJENJE M YŚLI
B o l e s ł a w a  A n c a

III
D n ia  3 5  p a źd z ie rn ik a  4895.

Ja k ie  są zadania  i  obow iązki narodow e d z i­
sie jsze j em igrac ji ?

P y ta n ie  to często  s ię  s t a w ia  p rz e d  nam i 
a ch oć  tu  i o w d z ie  o m a w ia n e ,  z a w s z e  j e s t  
na  czas ie .  P r z e d  trzem a  laty  by ło  ono p o ­
s ta w io n e  k ó łk om  em ig ra c y jn y m  p rzez  Z a ­
rzą d  Z w iązku ,  i w y w o ła ło  o ile w iem  j e d n ą  
tylko o d p ow ied ź  z Sofii, p ió ra  ś .  p . S t a n i ­
s ł a w a  J a r m u n d a ,  p u b l ik o w a n ą  w  o w y m  cza­
sie w  W , P .  S ło w ie .

J a k  vszys tko  na św iec ie  tak  i  ta roz ­
prawie p rz eb rzm ia ła ,  i p o sz ła  w  za p o m n ie ­
nie, a ib rzeby  było j ą  p o w tó rzy ć ,  p r z y p o ­
m inaj ludziom  ich o bow iązk i.  N ies te ty ,
nie m m je j  pod  rę k ą  i d la teg o  s p r ó b u ję  j a k  
m o g ę  opow iedzieć  na  p o s ta w io n e  p y tan ie .

Dz- m j s z a  e m ig ra c ja  d a je  s ię  podz ie l ić  na  
n a s tę p u jące  g r u p y :

1) Li' i g rac ja  po li tyczna czyli z m u s u ,  
złoż 1;- n iedo b i tkó w  p o w s ta ń  n a ro d o w y c h ,  
w rt  " ii p o to m s tw em , z d od a tk iem  zb ie ­
g ł y m  od w o js k a  w ro g ie g o  i z am ię sz a n y c h  
w  różne  ro bo ty  poli tyczne i soc ja lne .

2) E m i g r a c j a  d o b ro w o ln a  d la  c h le b ą ,  
o p u sz c z a ją c a  k ra j  bez  z a m ia ru  p o w r o tu .

3) E m ig ra c ja  c z a so w a  za p a sz p o r ta m i)  
d la  nauk i ,  dla  ch leb a ,  lub  p rzy jem n o śc i .

B yłaby  c z w a r ta  g r u p a  w y c h o d ź c ó w ,  p o ­
ró żn ion ych  w  k ra ju  b ąd ź  z k o d e k se m  k a r ­
n ym , bądź  z m o ra ln o śc ią  pub liczn ą ,  a w a n ­
tu rn ik ó w  s k r y w a ją c y c h  s ię  na jcz ę śc ie j  pod  
p rz y b ra n e m i  n a z w isk a m i ,  a p o d s z y w a ją c y c h  
s ię  z g ra b n ie  p od  je d n ą  z p o p rz ed n ic h  k a te -  
g o ry j  d la  w y z y sk a n ia  ła tw o w ie r n y c h ,  a zby t 
często  dla ich d e m o ra l iz o w a n ia .  T y ch  lu d z i  
ty lko po d lu ż sz e m  ich z n a n iu  ro z e z n a ć  m o ­
żna, a g r u p y  w y c h o d ź c z e ,  w  k tó ry c h  ciało  
oni s ię  w c isn ę l i ,  w in n y  j e  w y c in a ć  z s ie b ie ,  
j a k o  w rz o d y  z a ra ź l iw e  ! N ie m i w ięc  za jm o ­
w a ć  s ię  nie b ęd z ie m y .

P o m i ja ją c  zad an ie  i o bo w ią zk i  og ó lno  
ludzkie ,  j a k i e  w  udz ia le  p rz y p a d a j ą  k a ż d e ­
m u  o so b n ik o w i ,  j a k  ró w n ie ż  sp e c ja ln e  i e k o ­
nom iczne  zad an ia  w ła ś c iw e  każde j g ru p i e ,  
s ądzę  że z a d a n ie  w s z y s tk ic h  tych  g ru p  w o ­
bec  k r a ju ,  i o b o w ią z k i  ich w o b e c  poczucia  
i god no śc i  n a ro d o w e j  są  j e d n a k o w e  w  z a ­
sadz ie ,  choć  p o jm o w a n ie  ich  i w y k o n a n ie ,  
od  okoliczności ,  m ożnośc i i w y k s z ta łc e n ia  
g ru p  i in d y w id u ó w  za leżyć  m u s i .

N ap ró żno  k o n se rw a ty śc i  k r a jo w i  w o ł a j ą :  
« e m ig ra c j i  n iem a  » lub  « k ra j  s ię  obejdzie  
bez e m ig ra c j i# ,  — e m ig rac ja  j e s t  fak tem , 
a  p r a w a  do ud z ia łu  s w e g o  w  s p r a w a c h  
n a ro d u  i k r a ju ,  ja k o  cząs tk a  tego n a ro d u ,  
z rzec  s ię  nie może bez skaz an ia  s ię  d o b r o ­
w o ln ie  na śm ie rć  m o ra ln ą .

W p r a w d z ie  e m ig ra c ja  dz is ie j sza  nie j e s t  
t a k a ,  j a k ą  b y ła  z 1831 r o k u ,  n a  k tó rą  
się b ę jm ,  czoło in te l igen c ji  i w o js k a  n a ro ­
d o w e g o  s k ł a d a ło ; n iem niej  j e d n a k  p rz y  tak  
s k r o m n y m  s w y m  sk ładz ie ,  m o że  ona i b yć  
p o w in n a  uży teczn ą  n a ro d o w i ,  bez p r e t e n s j i  
p rz e w o d z e n ia  m u  i d e c y d o w a n ia  o j e g o  los ie .  
P o ż y tek  ten a z tąd  i z ad an ie  e m ig ra c j i  d a d z ą  
s ię  s t re śc jć  w  d w ó c h  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ­
tach  :

1) W  u t r z y m y w a n iu  czucia  z k r a j e m ,  to 
j e s t  w  o d c z u w a n iu  j e g o  tę tn a  i o d d z ia ły w a ­
niu n ań  w  m ia rę  m ożnośc i.

2) W  re p r e z e n to w a n iu  j a k  na jg o d n ie j  
n a ro d u  na z e w n ą t rz .

Z a s ta n ó w m y  s ię  b liżej n a d  tem i d w o m a  
zadan iam i.

Co do I g o  :
» C zasy  s ię  z m ie n ia ją  a i m y w  takowych>> 

m ów il i  s łu szn ie  R zy m ian ie ,  b łąd z i łab y  w ię c  
e m ig ra c ja ,  s ąd ząc  o s p r a w a c h  k ra ju  z tego 
p u n k tu  w id zen ia ,  na k tó ry m  s ię  ona  z n a j ­
d o w a ła  w  chw ili  op uszcz en ia  k r a j u  ro d z in ­
neg o .  Nic b o w ie m  n ie  p oz o s ta je  na m ie js cu ,  
w ię c  i k ra j  p c h a n y  n ap rz ó d  s iłą  p o s tę p u  
cy w il iz acy jn eg o ,  u leg a ć  w  p ew n e j  częśc i  
m us i  bąd ź  ro z k ła d o w y m ,  bąd ź  w s te c z n y m  
w p ły w o m  trz ech  ró żn ie  ty lko o b ja w ia j ą ­
cych  s ię  n iew oli .

Z d ru g ie j  s t ro n y  i w y c h o d ź tw o  znajdu-- 
j ą c e  się w  ob cem  o toczen iu , p o d le g a ć  mttsi 
w p ły w o m  tego  o toczen ia ,  z m ien ia jąc  m im o ­
w o ln ie  lub n a s t r a ja ją c  cho ćby  ty lko częśc io ­
w o  p o g lądy  s w o je  i z a p a t ry w a n ia  do r o ż ­
n y c h  p o g lą d ó w  tego  o toczenia .

A by  w ię c  m ódz  czuć, c ie rp ie ć  lub c ieszyć  
s ię  ra zem  z n a ro d e m ,  i o d d z ia ły w a ć  nań  
w  razie  p o trzeb y ,  bądź  p rzez  p o d t r z y m y w a ­
nie u p ad a ją ce j  o tuchy ,  b ądź  p rzez  o s t r z e ­
g an ie  p rzed  n ieb ez p iec zeń s tw e m , bądź  przez 
d an ie  in ic ja ty w y  i z a c h ę c a n ie  go do z b a ­
w ie n n y c h  czy nó w , —  po trzeb a  ażeby  w y ­
ch o d ź tw o  u t r z y m y w a ło  j a k  n a jś c iś le js ze  
s to su n k i  z t r z em a  zaboram i,  s t a ra ją c  s ię  
o zb liżenie  tak  z p o jed yń czy m i ludźm i d o ­
b re j  w oli,  ja k o te ż  s to w a rz y sz e n ia m i  p a t r jo -  
tycznem i,  k tó ry c h  tw o rz en ie  p o w in n o  b yć
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j e d n y m  z g łó w n y c h  ce ló w .  P i ln e  p rz y te m  
ś ledzen ie  za w y p a d k a m i  i za jśc iam i w  k ra ju ,  
p rz ez  w c z y ty w a n ie  s ię  n ie ty lko  w  p iś m ie n ­
n ic tw o  n a ro d o w e ,  lecz i w p ro s t  n am  w r o ­
g ie ,  p row ad z i  do b liższego  poznan ia  się 
z  k r a je m  w y c h o d ź tw a  a w ięc  do usta len ia  
w z a je m n y c h  w p ły w ó w  i o d d z ia ły w an ia  tak  
s ło w e m ,  j a k  p ió re m . T y m  sp o so b em  e m i­
g r a c j a  p o m a g a ć  będz ie  n a ro d o w i,  a ja k o  
j e d y n ie  w o ln a  j e g o  cząs tka ,  pe łn ić  będz ie  
ro lę  s u m ie n ia  n a ro d u ,  w y p o w ia d a ją c  lub  
czyniąc  to, czego by  w  k ra ju  ani pow iedzieć ,  
ani uczyn ić  n ie  było  m ożna  !

Co do 2go, to j e s t  re p re z e n ta c j i  n a ro d u  
w o b e c  obcych ,  to choćby  to miało w y w o ła ć  
u śm iec ł i  na  us ta  n ie  je d n e g o  z n a szych  u r o ­
dzonych dyp lo m a tó w , to u w a ż a m  j a  to z a d a ­
n ie  za n iepom iern ie  w ażn e .

W o ln e  p a ń s tw a  i n a ro d y  m a ją  s w o ją  
u r z ę d o w ą  r e p re z e n ta c ję ,  w  obec  k tó ry ch  
p o s tę p o w a n ie  o so b n ik ó w  nie  m oże  m ieć  
żad n eg o  w p ły w u  na re p u ta c ję  n a ro d u .

N a s ,  u rz ę d o w n ie ,  r e p re z e n tu ją  tylko nasi 
w ro g o w ie ,  o b w o łu jąc  < u rb i et o rb i» , że 
P o ls k a  i P o lac y  um ar l i  bez z m a r tw y c h -  
p o w s ta n ia ,  pod  c ięża rem  sw o ic h  zb rodn i i 
b łę d ó w  p ub lic zn y c h  i p ry w a tn y c h  1 Nie 
rzad ko  w ię c  s ię  sp o ty ka ,  ba  1 n a w e t  w e  
F ra n c j i ,  z u rz ę d o w e m  zap rzeczen iem  is tn ie ­
n ia n a ro d o w o śc i  p o ls k ie j , —  czyż w o b e c  
t eg o  każd y  P o la k  na obczyźnie n iem a p ra w a  
i o b o w iązk u  re p re z e n to w a ć  ca łego  n a ro d u ?  
a g łośno ,  j a w n ie  i z go dn ośc ią  p ro te s to w ać  
p rzec iw  p o g w a łc ic ie lo m  i c iem iężycie lom , 
s k ła d a ją c  w sz ęd z ie  d o w o d y ,  że  je szc ze  P o l ­
s k a  nie zg in ę ła  ! ?

Takiern i d o w o d am i s ą :  w sze lk ie  i n s t y t u ­
c je  p o lsk ie  na  obczyźnie ,  ja k o  t o :  S k a rb  
N a ro d o w y ,  M u z e u m ra p p e rs w y lsk ie ,  szkoły , 
w o js k o  i s e jm y  po lsk ie  w  A m e ry ce  a  n a k ó -  
n iec  p iś m ie n n ic tw o  e m ig ra c y jn e .

P o m n ażanie  i p o d t rz y m y w a n ie  tych że  in ­
s ty tuc j i  j e s t  d ru g ie m  w ie lk ie m  zad an i  m 
e m ig ra c j i  !

A by  m ódz pod o łać  p o w y ż sz y m  zadan iom  
n a ro d o w y m ,  w y c h o d ź tw o  m a  ob ow iązek  
w y d o b y c ia  z s ieb ie  o d p o w ie d n ich  s i ł  i ś r o d ­
k ó w ,  aby  tak  pom iędzy  obcym i j a k  i sw o im i  
w z b u d z a ło  u fność  i szacu n ek ,  a do tego 
re z u l ta tu  em ig ra c ja  tylko w sp ó ln e m i si łam i 
d o jś ć  jmoże.

N a  e m ig ra c j i  za te m  c iążą św ię te  ob o ­
w iąz k i ,  k tó re  s ię  d adzą  s t re śc ić  w  n a s t ę p u ­
ją c y c h  p u n k ta ch  :

1) C zu w an ie  n ad  z a c h o w a n ie m  sw e j  n a ­
ro d o w o śc i ,  w y s ta w ia n e j  na n ieb ez p iecz eń ­
s tw o ,  je ż e l i  m e  s a m y c h  w y ch o d ź có w , to ich 
p o to m s tw a ,  szczegó ln ie j  w o b ec  m a łżeń s tw  
m ię sza n y ch ,  k tó r e  są  n ie s te ty  p r a w ie  do 
n ie u m k n ie n ia  na obczyźnie.

2) Z d o b y w a n ie  sobie w z g lęd n e j  osobiste j  
n ieza leżn ośc i ,  za  p o ś r e d n ic tw e m  p ra cy  g o ­
d z iw e j ,  bez  czego żad neg o  w p ły w u  an i zn a ­
czenia  w y c h o d ź tw o  m ieć  nie  może.

3) S k u p ia n ie  s ię  w e  w sp ó ln y c h  og n isk ach  
n a ro d o w y c h ,  w  fo rm ie  bądź  s to w a rz y sz e ń ,  
b ąd ź  g m in ,  lub  parafij  i t. d . ,  ale  z aw sze  
p o d  h a s łam i  uczc iw em i i m ora ln e m i.  O r g a ­
n izac je  tak ie  p rzy  spe łn ien iu  sw o ich  ce lów  
s p e c j a ln y c h ,  w in n y  za w sz e  m ieć  na oku  
ogó ln e  d o b ro  n a ro d u ,  k tó re g o  s z ta n d a r  w i ­
n ien  im za w sz e  p rz ew o d n ic zy ć ,  dążąc  do 
w y ro b ien ia  s i lne j  opin i i  publicznej r o z r ó ż ­
n ia jące j  z ła tw o śc ią  d o b re  od z łego .

4) Z a k ład an ie  i p o d t r z y m y w a n ie  is tn ie ­
ją c y c h  ju ż  szkół ,  b ib l io tek ,  czy te lń ,  m u ­
zeów  i tym pod ob ny ch  ins ty tucy j  n a ro d o ­
w y c h ,  k tó re  b ron iąc  e m ig ra c ję  od w y n a ro ­
d o w ie n ia ,  są dow odem  ży w o tno śc i  na rod u .

5) Zasilan ie  i p o d tr z y m y w a n ie  p ra s y  em i­
g ra c y jn e j  w  jęz y k a c h  b ą d ź  n a ro d o w y m ,

bądź o bcym , a to tak  m oraln ie ,  j a k  i m a t e -  
r ja ln ie ,  bu tym spo sob em  ty lko p ra sa  ta 
u zy sk a  uznanie  i u  sw o ich  i u  obcych .

6) U rządzan ie  z eb rań ,  odczy tó w  i obcho­
d ó w  p am ią tek  n a ro d o w y ch ,  o b z n a jm ia ją -  
cych o gó l  em ig rac j i  z chw ilam i w zn io s lem i 
p rzesz łośc i  n a ro d o w e j  i zaszczep ia jących  
p o sz a n o w an ie  d la  tego ,  co w ie lk ie  i szla­
che tne  było w  tej przesz łości .

7) S k ry s ta l izo w an ie  się około j e d n e g o  i 
j e d y n e g o  Z w iązku  W y c h o d ź tw a ,  bez w z g lę ­
du na część  św ia ta  służącą  m u  za m ie js ce  
pobytu , p rzez  s ta le  choćby n a jd ro b n ie jsze  
o p o d a tk o w an ie  s ię  na rzecz S k a rb u  N a r o ­
d o w eg o ,  k tó ry  j a k  n a ró d ,  m oże  b yć  tylko 
jed en  i n iepodzie lny  l

S pe łn ia jąc  szczerze  i w ie rn ie  po w y ż sz e  
obow iązk i,  w y c h o d ź tw o  zadość  uczyni s w e ­
m u  zadan iu ,  a ch oć  ro zp roszon e ,  s tan ie  się 
s i lnem  i p ow ażan em  p rzez  obcych  i sw o ich ,  
a k ra j  o cen ia jąc  j e g o  zas ług i,  o b d arzy  go 
sw o je m  zaufan iem , a w  raz ie  p o trzeb y ,  
chę tn ie  po da  ucho  je g o  ra d o m  i w s k a ­
zów ko m .

W  tęm co w y że j ,  p om inę l iśm y  z u m y s łu  
cele i zadan ia  sp ec ja lne  ro zm aitych  g ru p  
i kółek w y c h o d ź tw a  ; ro zp a t ry w an ie  bo w iem  
tego zap ro w ad z iło b y  nas  w  szczegó ły ,  n a ­
leżące je d y n ie  do z a k re s u  au to no m ii  g ru p ,  
k tó re  w in n y  ty lko n ie  zap om inać  o tern, że 
t rw a ły  b u d y n e k  w y m a g a  z d ro w e g o  m a te -  
r ja łu ,  i że  g d y  one sam ć  się u szan u ją ,  to ich 
inni s za n o w a ć  b ę d ą !

Nie p o ru szy l iśm y  rów nież  k w e s t j i  c h a ­
r a k te ru  po li tycznego ,  ja k i  w in n a  m ieć  o r­
g an izac ja  w ych o d ź tw a  n aszego ,  gdy ż  zd a je  
nam  się, iż odpo w iedź  na to, leży w  sam e j  
n a tu rz e  naszej em ig rac j i .  I rzeczy w iśc ie  
n iepodobna  j e s t ,  aby  e m ig rac ja  ta  m iała  
c h a ra k te r  arystpflćrńlyćżnf, gdy ż  sk łada  się 
ona  p rze w a żn ie  . lud "  ró łnego ,  rz e n p eś ln i -  
k pw  z d o n n e sź L ,  m i e j c  >:1 i s z l a d i e ^ j s j  
in te ligencji .  Musi w ięc  on U b y ć  d e m o k r a ­
tyczną i pos tępo w ą , bez z am yk a n ia  s ię  
w  ja k ie jk o lw ie k  bądź  w a r s t w i e  ludności.  
D e m o k ra c ja  bow iem  nasza , to nasz  n a ró d  
przyszłości-, przeto  k a s to w ą  ona b yć  nie 
m o ż e ;  j e j  zadaniem , nie- j e s t  b u rz y ć  i n i ­
w eczy ć ,  a le  łączyć, p rz e tw a rz a ć  i s t a ­
p iać  w sz y s tk ie  w a rs tw y  przeaM ości nasze j ,  
w  je d n y m  tyg lu  odrodzenia  i ńepod leg iośc i  
n a ro d o w e j  1

Źle się w ięc  p rz y s łu g u je  tej św ię te j  s p r a ­
w ie  ten , k to  iden tyfiku je  n aród  z je d n ą  j a k ą ­
k o lw iek  j e g o  k lasą ,  a nie  do znies ienia  
różn ic  k la s  p rzez  ich u o b y w ate len ie  i w y ­
k sz ta łcen ie  w  im ię  s p r a w y  o gó ln e j ,  lecz do 
poróżnien ia  i w aśn i  społecznej dąży.

D ążyć w ięc  do zdobycia  p rzy  ró w n y c h  
o b o w iązk ach ,  ró w n y c h  p ra w  i korzyści dla  
c a łe go  n a ro d u ,  k osz tem  u s t ę p s tw  w s z e c h ­
s t ro n n y c h ,  j e s t  p o w in no śc ią  w sz y s tk ic h  d o ­
b ry c h  obyw ate l i .  Z o s taw ia jąc  na  te raz  w a lk ę  
k las  ludom  szczęś l iw szym  bo w o ln y m .

A b y  u n ik n ą ć  w sze lk ie j  dw uznaczn ośc i ,  
w  in te rp re tac j i  s łó w  p ow y ższy ch  d o d a jem y ,  
iż zdan iem  n a s z e m ,  nie p rzez  s top n iow e  
uszlachcanie lu d u , w ed łu g  s ta re j  fo rm u ły ,  
ani też p rzez  schłopienie  k la s  in te l igen tn ych ,  
w e d łu g  o b ecny ch  sk ra jn y c h  h a se ł ,  d o jd z ie ­
m y  do odrodzen ia ,  lecz tylko przez u sz la ­
che tn ien ie  w szy s tk ic h  k las  i zaszczep ien ie  
poczucia  obow iązku  i ofiary, do ogólnego  
c e l u  niepod leg łośc i  naszej do jść  m o ż e m y !

O w a lce  k las ,  je ś l i  t e g o  zajdz ie  p o trzeba ,  
będz ie  dla n a s  czas  p o m y ś leć  w tedy ,  g d y  
P o lsk a  będz ie  n i e p o d l e g ł ą :

Oto są  zdan iem  naszem  obecne  h as ła  p o ­
l i ty cz n o -sp o łeczn e  polskiej d o m o k rac jh  a 
w ię c  i w y ć h o d ź tw  nasze g o .  u

ROZMAITOŚCI
—  U niw ersy te t w arsza ivski. —  W y s z ł o  

z pod  p ra s y  s p ra w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  
u n iw e rs y te tu  w a rs z a w s k ie g o  za rok  a k a d e ­
m icki 1 8 9 4 -9 5 .  Ciało nau czyc ie lsk ie  u n i ­
w e rs y te tu  s k ła d a ło  s ię  z 72 osób, a m i a n o ­
w ic ie  : r e k to r  1, p ro fe so ró w  zw y c z a jn y c h  i 
pe łn .  o bo w iązk i  44, n a d z w y c z a jn y c h  15, 
d o c e n tó w  2, ty m czaso w ych  p ro fe so ró w  3, 
le k to ró w  3, p ro s e k to ró w  3 i 1 do cen t  p r y ­
w a tn y .  S tu d e n tó w  uczęszczało  na w y k ła d y  
892, w o ln y c h  s łu ch aczó w  zaś 103, a w  tej 
l iczbie 93 fa rm ac eu tó w . P odz ia ł  s tu d e n tó w  
na  w y d z ia ły  by ł  n a s t ę p u ją c y : n a  w y d z ia le  
h is to ryczn o - f i lo log iczny m  27, fizyezno-m a- 
tem a ty czny m  40, nau k  p rzy ro d n ic zy ch  61, 
na  p r a w n y m  310, na  l ek a r sk im  454. W e d ł u g  
w y zn an ia  : p ra w o s ła w n y c h  1 67 ,  orm ian  
g re g o r ja n  4 ,  rzy m sk ic h  ka to l ik ów  4 7 4 ,  
e w a n g ie l ik ó w  32 i żyd ó w  190. W  ro k u  s p r a ­
w o z d a w c z y m  52 w y c h o w a ń c ó w  o trzym ało  
s to p ień  s tu d e n ta  rz e c z y w is te g o ,  33 s to p :eń 
k a n d y d a ta ,  62 s top ień  lekarza , 12 ty tu ł  le ­
karza  p o w ia to w eg o ,  23 p ro w izo ra ,  57 po­
m ocn ika  a p te k a rsk ie g o ,  3 d e n ty s ty ,  45 le k a ­
rza d en ty s ty .  Działa lność n a u k o w a  u n i w e r ­
sy te tu  zasadza ła  s ię  p rze w ażn ie  n a  w y k ł a ­
d ach .  Ś red n ia  liczba p re lekcy j w  c ią g u  
ty g o d n ia ,  nie  licząc w y k ła d ó w  j ę z y k ó w  
no w o ży tn y ch ,  była  n a s tę p u ją c a :  n a w y l z i a l e  
h is to ry czno -f i lo lo g iczny m  75, na  w y dz ia le  
m a tem aty czny m  : sek c j i  f izy czno -m atem a-  
tycznej 45, sek c j i  nau k  p rzy ro d n iczy ch ,  bez 
ć w iczeń  p ra k tyczn ych  41, na w y d z ia le  p r a ­
w n y m  76, w re sz c ie  na m ed y cz n y m , bez 
ćw iczeń  p ra k ty czn y ch ,  133. S t ro n a  f inanso­
w a  u n iw e r s y te tu  tak  s ię  p r z e d s t a w i a : w  r .  
1894 na u t rzy m an ie  tej in s ty tu c j i  sk a rb  
w y a s y g n o w a ł  rs .  2927386 Ifop. 43, nad to  
pozos ta łość  z r.  1893 w ynosiła  r s .  19.145 
kop. 23, tym w ięc  spo so b em  ogó lna  su m a  
e ta tu ,  p o zo s ta jąca  w  ro z p o rządzen iu  ra d y  i 
za rządu  u n iw e rs y te tu ,  d ochodz iła  do r s .  
316.531 kop .  66. O pła t  za uczęszczan ie  na  
w y k ła d y  pob rano  rs .  85.500, a po d o łącz e ­
n iu  pozostałości z r .  1893 i n iek tó rych  i n ­
ny ch  d oc h o d ó w , ru b ry k a  czesnego  p r z e d ­
s ta w ia  rs .  169.225 kop .  78. W  c iągu  ro k u  
1894 w y d a n o : z fun d u szó w  e ta to w y c h  : 
na u trzy m an ie  p e rs o n a lu  u n iw e rs y te c k ie g o  
r s .  249.688 kop .  74 i na w sp a rc ia ,  część  
g o sp o d a rczą ,  o raz  inne  po trzeb y  rs .  40 .753  
kop .  55. Z fu n d u szó w  sp ec ja ln y ch  u n iw e r ­
sy te tu  w y d a n o  na  te  po zyc je  rs .  109.246 
kop .  50. P o zo s ta ło ść  na ro k  b ieżący  w y no s i  : 
w  ru b r y c e  fu n d u s z ó w  e ta to w y c h  r s .  21 .089  
ko p .  37, w  ru b ry c e  fu n d u sz ó w  sp ec ja ln y ch  
r s .  60.009 kop .  29. F u n d u s z e  spec ja lne ,  
b ę d ą c e  w  ro zp o rząd zen iu  u n iw e rs y te tu ,  w y ­
nosiły  rs .  305.456, w  c iągu  zaś  r .  1894 na  
ten cel w p ły n ę ło  rs .  3 .000 i r s .  9 .023 k. 37, 
j a k o  p ro cen ty  od k a p i ta łó w  sp ec ja ln y ch .  
W p i e r w s z e m  półroczu  o k re s u  s p r a w o z d a w ­
czego  w y d a n o  200, a w  d ru g ie m  222 s t y -  
p en d ja  na  su m ę  ogólną  rs .  41 .848 kop .  25. 
N adto  385 s tu d e n tó w  o trzym ało  w sp a rc ie  
j e d n o r a z o w e  na  su m ę  rs .  8.427 ; od op ła ty  
w p iso w e g o  w  półroczu  p ie rw szem  zw o l­
niono 93 s tu d e n ió w ,  w  d ru g ie m  81. (Sty- 
pend ja  i zw oln ien ia  p rzy zn au o  po n a jw ię k ­
szej części Moskalom, p. R .) .

Pamieiajmj a Skarlie Narodowym !
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M. V e n u k o f f : Mes souvenirs  (IŁt b o c i i o -  
Mimaniii M. II. B enroitO B a, Amsterdam, 189S).

(D o k o ń c z e n ie ) .

Służba w  Syberji zajęła panu M. I. W .  
czas do r. 1860; następnie zaś, do r. 1863 
przebyw ał na Kaukazie, znów  w  charakterze  
kolonizatora, w  odmiennych jednak aniżeli 
nad Amurem warunkach. Czerkiesi nie sta­
wili już oporu serjo, nie byli jednak jeszcze  
pokonani zupełnie. N iektóre górskie  osady  
okazywały  ochotę bronienia s ię  od napastni­
ków , którzy im palili auły. Operacjom tym  
w ojennym  tow arzyszyło  okradanie kas rzą­
dow ych , dokonyw ane przez w od zó w , zdo­
bywających za jednym  zamachem Kaukaz, 
majątlu i s ła w ę .

W  rozdziale ostatnim znajdujemy autora 
w  P o lsce ,  w  Ł ęczycy ,  pełniącego funkcję  
w o jsk o w e g o  komisarza ś ledczego  —  rozu­
m iejącego  p aństw ow ą ideę m osk iew sk ą  —  
zach w ycon ego  Milutynem, jak na Syberji 
zachw ycał się M uraw iew ym . Milutyn urzą­
dzał kw estję  w łościańską i w  roli tej przed­
staw ił  się autorowi mężem stanu, pojm u­
jącym w  całej pełni ideę państw ow ą, h u -  
manitaryzującą carat za pomocą w y z w o le ­
nia ludu roboczego ze szlacheckiej i c z y -  
nowniczej n iew oli .  Ideę tę w  zastosow aniu  
do Polski rozumiał on pod postacią re w o ­
lucji socjalnej, pokonywującej raz n a z a w - 
sze rew olucje  polityczne, w y w o ły w a n e  j a ­
koby w yłącznie przez szlachtę i d u ch ow ień ­
stwo'. Przeciw ko szlachcie  postawić chłop­
stw o tak, ażeby się  te dw ie  klasy społeczne  
nigdy porozumieć nie m ogły  je s t  to, zdaniem  
pana M. I. W . ,  które było zdaniem Milutyna, 
rozstrzygnąć k w estję  polską i w y b ić  P o la ­
k o m ^  g łó w  marzenia o niepodległości na­
rodow ej. W e  w zg lę d z ie  tym autor przed­
stawia Milutyna jako prototyp w alkóklaśn i-  
ka, naśladowanego następnie przez socjali­
stów rossyjskich  i polskich, usiłujących  
śm iesznośc ią  okryć « patrjotnięiwo ». Pan  
M. I. W .  jednak uw zględnia  do p ew n eg o  
stopnia polski patrjotyzm, jak  się u w z g lę d ­
niają w ystępki poczęte w  obłędzie  u m ysło ­
w y m , którym sądy przyznają okoliczności 
łagodzące. U w zględnia  go w  Polakach, co 
z nim kolegow ali  na Kaukazie, w ym ieniając  
niektórych po n a z w jsk u : W ład y czań sk ieg o ,  
Haukiego. W łądyczański,  w yso k o  ceniony  
oficer sztabowy, prosił —  gdy pow stanie  
wybuchło  — o urlop do rodziny na cztery 
m iesiące  i, gdy mu takow ego naczelnik szta­
bu odm ów ił,  w yjednał sobie urlop do P e ­
tersburga, w  Petersburgu w ziął paszport 
do Berlina, pod pozorem leczenia s ię  na 
oczy i w  tydzień po w yjeździe  ze stolicy  
zginął w  szeregach powstańczych. W y j e ż ­
dżając z Kaukazu, obchodził namioty ofice­
rów  P o lak ów , żegnał się z n im i : « do w i ­
d z e n ia . . .  t a m . . . »  i żaden go  z nich nie 
w y d a ł .  « Tacy jednak jaw n i entuzjaści rzad­
kimi b y l i — powiada autor —  lecz w ie lu  
oficerów i urzędników P o lak ów  obrabiało  
faktycznie, luboć po cichu, « spraw ę polską»  
naw et w  Kaukazkim obwodzie. Takimi byli: 
w  g łó w n y m  sztabie pułkow nik  S z . . . k i ,  
w  komisarjacie pułkownik R . ,  w  kozakach  
komendant brygady N. i pułku R .,  w  inten-  
denturze urzędnik M. i in. Tylko, że ogra­
niczali s ię oni posyłaniem pieniędzy. » Na 
gruncie, w Ł ę c zy ck iem , autor w e  * W s p o ­
mnieniach » rów nież  patrjotyzm u w z g lęd ­
nia, nie oczerniając go w e  w zględzie  etycz­
nym, jak to czynić zw ykli inni autorow ie-  
d ie ja tie le , a św iadcząc o moralności tak

kobiet, jakoteż m ężczyzn, co w  pow staniu  
udział w zię li .  Kilkoma dosadniemi przy­
kładami potwierdza to św iad ectw o .  Jedno  
ze św iad ectw  w ypadło  komicznie. Miejscowi  
naczelnicy w ojenni,  płk. G egenm eister  i grł. 
B elgard ,.pow zię l i  byli m yśl w yszyk ow an ia  
ze strony szlachty łęczyckiej w iernopod-  
dańczego do cara adresu. W  tym celu p u ł­
kow nik  zw ołał szlachtę do Ł ęczycy , ka­
za w szy  na przyjęcie jej przygotow ać kom ­
natę obszerną —  ogołoconą ze sprzętów  
używanych do siedzenia. Zjazd naznaczony  
był-na poranną godzinę. Szlachta przybyła  
w  liczbie 270 osób. Gdy się  zebrała, puł­
kownik w szed ł,  przem ów ił,  adres jej do 
podpisywania  podał i — ani jeden  ręki po 
pióro nie w yciągną ł.  Zmięszany tern pułko-  
w ódca zostaw ił jej czas rto namysłu, do 6ej 
w ieczorem , obiecał o tej godzinie  w rócić  
po rezultat i, odchodząc, szlachtę na klucz  
zamknąć kazał. Myślał zapew ne, że  sz lachci­
ce, bez jedzenia  i p ic ia ,  zm uszeni stać 
w  ścisku przez godzin kilka , zmiękną  
w  końcu i podpisami w łasi .oręcznem i adres  
okryją. Zawiódł s ię  jednak, —  szlachcice  
nie zmiękli, ale za to, skutkiem pozostawania  
przez kilka godzin w  zamknięciu , takie 
w  izbie powietrze zfabrykowali, że puł­
kownik uciekł, w y p u śc i ł  ich i zebranie  
podp isów  polecił naczelnikom o k ręgow ym .  
Ale i ci nic nie wskórali .  Od szlachty łęcz yc­
kiej car adresu nie otrzymał.

W  Ł ęczycy  pan M. 1. W .  był komisarzem  
ś ledczym  p ow iatow ym . Po niejakiinś czasie  
przeniesiono go do Lublina w  charakterze  
komisarza gubernjąlnego. Z działalności  
sw oje j  tu i tam ten ogólny w y ciągn ą ł  w nio­
sek , że  z Polakami można do końca trafić, 
byle  w  nich uczuć narodowych nie ranić, 
czyli , byle ich nie szykanować. Milutyn, 
zdaniem jeg o ,  miał jasne na spraw ę polską  
poglądy, lecz — sam'Miiutyn tylko. Ale mu  
brakło spółpracowników. Ani je g o  p o d w ła ­
dni, ani nasyłani z Rossji niżsi i w yżs i  
urzędnicy nie rozumieli spraw y, której on 
rozstrzygnięcia fundament założy ł przez 
pokonanie rewolucji politycznej za pomocą  
rewolucji socjalnej. W  przekonaniu autora  
rzeczyw istym  powstania zw ycięzcą  był Mi­
lutyn, nie zaś namiestnicy i g en era łow ie .  
Przyw iąza ł on do carskiego tronu ch łop ­
stw o w dzięcznością  i oderw ał je  na zaw sze  
ód szlachty. Autor zapomina, że to ch łop ­
stw o jes t  polskiem, że Polska  je s t  j eg o  
dziełem i że dzieło to, jak niebo od ziem i,  
tak s ię  różni od dzieła caratu. P ostan ow ien ia  
Rządu N arodow ego w y zw o li ły  lud rolny i 
lud ów  nie je s t  tani bardzo głupi, ażeby nie 
wiedział, że rząd rossyjsk i m usia ł postano­
wienia te uznać. Moskale najliberalniejsi 
nie umieją tego w id z ieć  i d la teg o  autorowi  
n aw et,  który patrjotyzmu polsk iego nie 
oplw ał szyderstw em  i oszczerstw em , zna­
jom ości sp raw y polskiej przyznać nie m o ­
żemy.

S&A1UB MAROPOWY
Z W I Ą Z E K  W  Y C H O D Z T W  A P O L S K I E G O  

S k a r b n i k  H . T c h ó r z e w s k i ,  4 , rue cłu M arclie , G eneve.

T o w a r z y s tw o  g r o s z o w e  P o le k  w  G e n e w i e . . .  fr . 250 .

NEKR O LO G IA
D r. F eliks JMarcinkoivski, ur. w  Poznaniu,  

emigrant i syn o w iec  zasłużonego i znanego  
w  całej W ie lk o p o lsce  Dra M arcinkowskiego,  
b. doktór armji póin. w  Stanach Zjednoczo­
nych w  roku 1863, zmarł w  N ow ym  Yorku  
d. 1 grudnia w  62 roku życia.
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B y liśm y  p ra w ie  zdecydow ani zaw iesić w y ­
daw nic tw o  « W o ln e g o  P olsk iego  S ło w a  », 
z pow odów  w ym ien ionych  w  ISrze 1 9 8 , ja k o  
też n iechęci w ielu naszych  R o  laków , k tó r zy  
n ie ty lko  że nie p o p iera ją  naszych usiłow ań  
w yd a w n ic tw a  la k  nader po trzebnego  jed yn eg o  
organu em ig ra c ji p o lsk ie j, ale za legają  po  
k ilk a  la t w op łacie  p re n u m era cy jn e j, chociaż 
im  k a żd y  num er regu la rn ie  w yse la m y .

Nu. uczyn ione  nam  zapew nien ia  k ilku  g o d ­
n ych  p a tr jo tó w  po lsk ich , iż  staraniem  ich bę­
dzie popierać i  rozpow szechniać dalsze nasze  
w ydaw n ic tw o  . zdecydow aliśm y się n a d a l 
w ydaw ać  « W o ln e  P olsk ie  S ło w o  ».

U praszam y w ie: S za n o w n ych  Rodaków  
o nadesłanie nam  za ległości z la t p rze sz łych , 
ja k  rów nież o p o zyska n ie  now ych abonen tów . 
K a żd y  P o lak , k tó ry  um ie ocenić w artość  tego  
p ism a , pow in ien  się postarać  o .jego r o z ­
pow szechn ien ie , w szak w iadom o sz. c zy le ln i-  

, kom  iż W .  P . SI. p ra cu je  i n a d a l pracow ać  bę­
dzie naci p rzyg o to w a n iem  drog i do p rzyszłego  
a bodaj na jprędszego  w ybaw ien ia  P o lsk i z  pod  
w ięzów  zaborczych . M ie jm y  nadzie ję , że n a ­
d e jd z ie  chw ila  może i n ied ługo , gclzie P olak  
szczycić się będzie sw o jem  im ien iem , a św ia t 
ca ły  pod ziw ia ć  go będzie, że ze szponów  d ra ­
p ieżn ych  ta k  cudow nie sam  się w yzw o lił.

Adolf Reiff.

Z O O  D A
O R G A N  Z W IĄ Z K U  NATTODOW KGO PO L SK TE G  *» 

w Stan. Zjedn. póin. Ameryki, 
R e d a k t o r  F R . H . J A B Ł O Ń S K I  

W y c h o d z i w  k a żd ą  ś r o d ę — w  w ie lk im  fo r m a c ie  
z o ś m iu  s tr o n n ic  z ło ż o n y m .

Z G O D A , ja k o  organ  Z w ią zk u  N a r . P o ls k ie g o , j e s t  v 
p is m e m  p o lity c z n e m , r e d a g o w a n e m  w  d u c h u  p o s t ę ­
p o w y m  i  cz y sto  n a r o d o w y m  p o ls k im  ; p o p ie r a  o r g a ­
n iz a c ję  p r z e b y w a ją c e j  w  A m e r y c e  e m ig r a c ji, za jm u je, 
s ię  g o r l iw ie  sp r a w a m i t e jż e  i d ą ży  d o  p o łą c z e n ia  
w s z y s tk ic h  ta m te js z y c h  to w a r z y s tw  p o ls k ic h  w  je d n ą  
c a ło ść . Z te g o  p o w o d u  p o le c a m y  to  p is m o  d la  r o z p o ­
w s z e c h n ie n ia  w  E u ro p ie  ta k  p o m ię d z y  p o je d y ń c z y m i  
R o d a k a m i ja k  i  to w a r z y s tw a m i p o ls k ie m i  w  k ra ju  i 
za g r a n icą . P r e n u m e r a ta  ro c zn a  w  E u r o p ie  w y n o s i  15  
fr a n k ó w  (3 d o la r y ) .

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i : « C h ic a g o ,  I l l i n .  
574, N o b l e  S tree t .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A dam B ud- 

ryk , E m igrant z 1863 roku, m ieszkający w P a ­
ryżu, R ue D ugom m ier, 21, poleca się, sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
s§ w najlepszym  gatunku i po na jum iarkow ań- 
szych cenach. — Próbki, na żędanie, dostarczone 
będa franco.

A dres: M. A. BUDRYK,
21, R ue D ugom m ier, ii P a ris .

• n n i u r  t r ' n ' n n T I T f ^  n a  u le c z e n ie  b ez  o p e r a c jiDUM ZBnUWlA rak a . w s z e lk ic h  in n y c h  n a ­
r o ś l i  i  ran , D ra  K a m ie ń sk ie g o  z fa k u lte tu  w a r s z a w ­
s k ie g o  i fr a n c u z k ie g o . R a d y  i le c z e n ie  p rzez  k o r e s ­
p o n d e n c ję . A d r es  16, ru e  d u  M id i, L y o n — V il l e u r -  
b a n n . (M ia s to  i  w ie ś  p rzy  p ark u  T e t e -d ’o r). L iczn e  
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le c z e n ia  o d  la t  15.

Le crśrani-probr i  et a ire  : A .  R E IF F

P a r y ż .—  D r u k . p o ls k a  A . R e ifła , 3 ,  ru e  d u F o n r .


